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~a ·:„ ·ty·steIJ .żołnierz 
' . 

podcza!ii- -~dObVWOnia .. proH!. Tiqre 
Poho;oWe .. propożvc;e~ są niedostateczne . . 

_LONDY~ (P.AT). Propo~,sarza Ahiśynji, musiałyby pro. ·Ministerstwo Spraw Zagra-,Ponieważ jednak oczekiwane Na połnoco - wschod21ie od Ma-
~~je w~sumęte przez Musso- pozycje te ściśle być określo- ni<:z:µY.ch odmawia wszelkich jest, że premjer Laval uda się kalle. równi«:ź toczą się krwa'"'.~ 
lm1ego, juko płaszczyzna dla ne. Jednakże rząd brytyjski wyjaśnień na temat, czy wy- również do Genewy, siłą rze- walkik ; łz kt~J. strony · . maW nas.tdąpic 

k ' k · h · · • 'I' dal h ' · · d • H • d • t · • ata w os 1eJ artylerJI. kaz ym ro owan po 01owyc , me wy uwaza za moi 1we sie a- Jaz mm. oare a \v mu 3 czy nasuwa się przypuszcze· razie Makalle jest cią<>le je~zcze w 
wolują w brytyjskich kołach dania l(run~u co·, do stanowi; h. m. _do Genewy Z1;1ajduje się n!e, że spotkanie w Ge!lewie ręka~h wojs.k '.Neg.usa," a najbliższe 
uądowych przesadnych na- ska włoskiego, Jak to czym I w związku z badaniem gruntu nie będzie bez znaczema dla puł~1. w}osb.ie znuJ~nją sit; w od}e-
~zecznicy i!1tc;res?'V'. an~iel- premjer Laval. : ~ co do stanowiska włoskiego. dalszych rozmów pokojowych. a~~~i) 2id k;:;~ (~i~~~ p cały dzień 

:;·~: ~~d~r~:~~~odzaJ~~Jat; 230 .. -000 .- z· o··łn1·erzy· w· . bo1·u o Makalle aocn;~s~;ic:c1::an_aj::ton~~:r~;l; mogły na rzą<t brytyJ·ski wy- pomyslnenu wymh.a,uu.- w1_dać ~e-• . • , • • dnak ze strony AbisJilczykow me-
wrzec w1ększe wrazeme 1 ze słychanie zadęty opcir. Kolumny 
n!e przedstawiają żadnego n- (Własna obs~uga rd)o te•egraficzna z AleksandrJI) \\"Ojsk k:ulorowych_, .kttiie braly ni.e 
zai;adnienia dla jakiejkolwiek ' • • • mu1 wyaączny uoZlnł \~e .wc?oraJ• 

• d I' · Zapowiedziana na wczoraj wiei- pułkami gen. Santini, a nieregnlar· 1 z Debra Sion. · i:;·ych wałkach posu \\ aiq sH; n. po· 
znuany ~ prące u!ze igowej ka ofensywa wojsk wlosklch na nemi oddziałami czarnych. Abisyń- Na środkowym odcinku frontu, na woli, a przewid>·wane w dniu wczo 
W zakresie sankcyj. froncie północnym rozpocięła się... czycy doskonale wykorzystali nie- prawym brzegu rzeki 'lakkaze, woj rajszym zuj~cie Makalle (Jkazało 

Propozycje Mussoliniego są, wielklemi uroczystościami i zabawą, równości terenowe, to też początko- sko abisyńskie zaatakowało Wło- się wręcz nien:-ożliwe. . . 
tdaniem tych kół jeszcze nie- która trwała całą noc. W południe wo \\ łoscy askerzy ponieśli ogrom· chów; którzy z<łołali jednak oskrzy- Według obhczen anpf_;ls~1ch !' 
d d 

' . m&rsz. Bado;;lio dokonał poświęce- nę straty, wpadłszy w krzyżowy o- dlić J.>rzewaźające siły przeciwni- walkach o Ma'k.alłe tm1e1scowos~ 
o-;tateczne la zakomun1kJ- nia nowowyońdowanych szos, siąg- gień świetnie zamaskowanych ka- ków 1 rozpocząć marsz na Abhi Ad· ziównauą zresztą zupełnie z z~e­

wania ich cesnrzowi ahisyń- nących się od Adi Ugri aż do Adui, rabinów maszynowych. Nad ranem di, miejscowość położoną zaledwie mią) bierze udział 70.GOO Włochów 
skiemu. Zanim ·komunikat na i nutychmiast wyjechał samolotem przybyła na miejsce walki eskadra o 15 kilometrów od. Makalle. Na pół- d.'_sponujących ; ty~iącarui karah!· 
t t łb d na łinję frontu. samolotów i, jak donoszą z Addis- noc od Addi Abbi nocy wczorajszej uow maszynowych 1~. 160.000 Ah1· 
en te~a. zos.ta Y przez rzą W. okolicy Dehra Sion trwają już ,Abeby:, doJ?iero bomby gazowe zmu- nastąpiła konceutracja armji ras l'yńczyków z 500 karabinami maszy, 
brytyjski sk1erm~any do ('e• od kllko11as•1J g_adiłll. walld między siły ·N.)lsynu.yków do wycofania się Seyuma, sztab abisyński uważał bo- nowemi. · 
ll!il!ISlll!S!!llE:si!!!EDBll!lll~l!ll'!'ll~;m-... •!111-•~----iiiii-.lill•lilll~l9i_ll- -~-...lml!lllill ... -lillm- wiem, że ziej strony nastąpi decy- ~ W godzinach wieczornych rozpo­

dujące natarcie wojsk włoskich. ci'ęły się ta~~e (pu dwudniowym 

Karpiński . leci ·nad Indiami· 
. mimo mgły, deszczów i przeciwnych wiatrów· 

Stało się jednak inaczej; kolorowe „wypoczynku ) dalsze ataki wło­
wojska włoskie pod dowództwem skie na liorabał. We<liu·.,. wiadomo„ 
gen. Piroli za!ltakowały pasmo gór- foi z Addis Abehy ras Besta osobi­
skie Hausien i po morderczej oś- ~de prowadził do kontrataku ;o t~ 
miogodzinnej walce zdołały prze- sięcy czarnych żołnierzy stanowią~ 
dostaf się aż do wiosek AJagi 1 Su- C! eh. pierwslą h.nję obronną Go-

W Warszawie otrzymano no­
we depesze od mjra Karpió­
SKiego, douoszące, że wyleciał 
z Dżasku do Karachi w In­
djach Zachodnich, wczoraj o 
godz. 9 rano we<lług czasu miej 
scowego. 

essami. W tell sposób cała prowin· rah111. . 
stęp nie _ w strefę silnego, po- lot1l. Samolot polski-"Niehie-J cj!l Ti~re znalazła się w rękach wło- Z Dżibuti nadeszła wiadomość. · t · t p t k" _._ 1_-„ • • -. b" • · · sk1ch. Straty z obu stron są olbrzy. ie przybył tam zdrowo i cało · b. 
ryw1s ego w1a ru. o em nn· s 1 pl.łlA - nie mog1 ro IC w1ę' mie. Na _przełęczy Wahabu zginęło tioseł włoski w Addis Abebie, hr. 
potkali na ulewne deszcze. cej, jak 125 klm. szybkości 600 Włochów i 2.500 Abisyńczyków. \inci. 
Resztę drogi <Jo Karachi w In- przeciętnej. 
djach Zachodnich, odbyli w Lądowanie w Karachi wy- Ab'syn1·a chce poko1·u 
bardzo niehezpiecznrch wa- padło na godzinę 6 min. 15 po J 
runkach, bo wśród gęstej południu. Odlot do Allahabad na bardzo twardych warunkach 
mgły. miał nastąpić _ _po krótkim wy- PARYŻ (PAT) Nowomiano· Adua, i Adigrat, upoważniam W drodze lotnicy polscy wpa 

dli w niskie zachmurzenie, na- Silne. przeciwne wiatry, poczyn:ku w Karachi. wany _ _poseł abisyński w Pary P!lllft do wydl'ukowania tego. 
zmniejszyły znacznie szybkość żu, Wolde Martam, oświad· Nie zgodzimy się na utratę 

Man.li estac1·a przr" odgfo51·e ' etard . czył przedstawicidowi •• ł;xcel ani jednego metra kwadrato-sior" co następuje: Chcemy wego naszego terytorjum, na 
pokoju, ale pokoju honorowe tomiast z radością przyjmie· 

t "' k bi CJ• pol·tyczne W [1·e5zyn·1e ni·e Udały 51·.:a go. Nie zawrzemy pokoju, do- my pomoc ekonomiczną i mo zesi\ie o~ na e I . „ póki nie zostaną nam zwróco ralną Europy jaką zaofiaro· 
nc święte miasto Aksum, wał nam komitet 5-ciu. CIESZYN (PAn. Wczoraj, w dniu łą noc gęste patrole żandarmów. I Na rynku w Cieszynie przema· 

iwięta narodowego Repub1iki Cze- Zamiast zapowiadanych przez wlali m. in. prezes Klimer, konfi· 
dlosłowi:.ckicj odllyła się w czeskim prasę czeską 50.000 uczestników ma· dent czeski Iwanka, który był głów­
Qcsz~nie ~a110wiadana oddawna nifestacji w pochodzie i zgromadze· nym świadkiem oskarżenia w głoś· 
1111nitestacja czeska pod hasłem niu na rynku w Cieszynie wzięło nym procesie niepodległościowca 
obrony śląska nad Olzą. udział zaledwie ł.000 osób, w prze· słownekiego _profesora Tuki oraz 
.Ludność polska w Cieszynie nie ważającej części przyjezdn)'ch, po- ,;ee. bigr. Mówcy podkreślali, że 
ldekorowała domów, ponieważ de- nieważ miejscowa lndnośc polska śląsk jest „odwiecznie czeski" i 
llOnstracja miała cbarakter anty· w manifestacji odziała nie wzięła. wzy~ali obecnych do ślubowania 
pplski. Władze czeskie zarządziły Uczestnicy ci przybyli do Cieszyna na wierność republice. 
daleko idące środki ostrożności. z Moraw i innych prowincyj czes- W czasie zebrania ~s rynku w 
Llnje kolejowe obstawiono liczne-1 kich specja~ie zmobilizowanym Cieszynie wybuchły l'Ztery vetardy, 
11.i posterunkami żandarmerii. Po parkiem samochodowym. liczącym wywołując zamieszarut: wśród obec-
llicii.ch Cieszyna krążyły przez ca- .idlkaset samochodów. aych. 

Ruleta skompromitowała;· ministrów 
Aferą zajął się parlament hiszpatiskl 

MADRYT, (P xn: W Kortezach 
rozpoczęła się wczoraj dyskusja o 
lprawoz<laniu komisji, wyłonionej 
dn przeprowadzenia śledztwa z po· 
~~u oskarżeń wysuoit(l vch przez 
Q\tau~sa. 
l'rzewodniczący komisji Arranz 

~iwiatlczyl, ie główne pullkty oskar 
zd Straussa 7.ostnły sprawdzone. 
i!rans5 1wrócił sit; do generalnej 
'Ytekcji Bezpieueństwa Publicz­
~e·" z prośbą o pozwolenie na 

, fi\.lfnrcie domu gt y w San Seba­
stiano. 

· t'?tu~rnfja do kumen tu, Jct6ry 
ll·a;cluie się w , aktach komisji, 
!twierdza, iż minister Spraw Wew­
rh~nych udz1cuł na to swej . z;o-

dy. Stwierdzono autentyczność 
cłw6ch depesz, kompromitujących 
Aureljusza Lerroux i Santiago Vi-
1111 rdeia. Stwier"zono. ie niejaki 
Picby Pon podjął czek na 2.000 gul­
denów. 

Benzo, ówczesny podsekretarz sta 
r:u w ministerstwie spraw wew­
nętrznych, potwierdził autentycz­
ność listu, podpisanego przezeń, a 
zawierającego zawrncłomienie o 
przyznaniu Straussowi prawa do 
·• ry w kasynie. Benw ~pcwnia, że 
ri"t napi~ał · na życzenie Salazar 
Alonso, ówczesnego ministra Spraw 
\Vewnętrznych. 

Koiuisja nie twierdzi, te . wszysł· 
kie te czyny 5'_występne. . ale t"da 

1tby całokształt sprawy był zbada­
'•Y przez trybunał. Arranz podkre­
~Jił nieformalności w udzieleniu 
Straussowi zezwolenia na prowadze 
111e <lumów gry. Jakkoiwiek w ak· 
:'eh um;dowych jest wzmianka. 

7t• prośba; Straussa została odrzuco 
na, ówczesny minister Spraw Wew­
;11,trznych ba!aznr Alonzo i podse­
k1ętaq: stan.u w, tem ministerstwie 
'-enzo oświadczyli, ii. zezwolenie 
Straussowi zostało udzielont. 

Arranz wyraża zdziwienie, że ru 
.Ida, zabroniona w San Sebastian po 
I.· tlrn godzinach funJ..cjonowama, 
rr:t>gła być zainstalowana w For­
mentor, . o czem qkazalY. ' Jię ogło-
~ienia_w_ praeie. · 

Statek - widmo 
przyholowano do Gdyni 

Zdążający do Gdyni parQ·1łogi. które widocznie zabrano, 
wlec szwedzki „Skandinavia", opuszczając pokład statku, na 
napotkał na Bałtyku 2-masz- co wskazuje brak szalupy ra· 
toroy żagloroiec motororo.11 „Al- tunkowej. Kto jest właścicie­
fhil.a", ktqry niM daroal sygna- lem żaglowca, narazie nie zao· 
lóro, wobec czego parowiec łano ustalić. Macierzystym 
podszedł do azkunera f prze- portem „Alfhilda" jest port 
konaroszy się, że {·est on bez Solvesberg. Ładunku „Alf­
:zalogi, przyholoroa go do Gdy hild" narazie nie zdołano usta­
ni. Na „Alfhild" wszystkie nad lić, ponieważ cały pokład jest 
hudówki są w ·porządku. Ksiąg zała<łowany drzewem i deska­
ani też jakiclikolwiek doku- mi, co uniemożliwia dojście do 
mentów nie znaleziono. Nie wnętrza statku. Władze zde­
znaleziono również rzeczy za- cydowały przyholować „Alf. 

hild" do Gdańska. 

Całe miasto leży , w gruzach 
MANAGU tPAT}. Lotnik szczone. Jedyne budynki, któ 

amerykański Kingsley doko· I re ocalały w tem mieście, to 
nał wczoraj lotu nad częścią komora celna• gmach miejsco 
Nikaragui, nawiedzoną p. rzezlwego dowództwa wojskowego. 
huragan. Lotnik stwierdził, że. Lotnik zauważył nad brzega­
miasto JlJł. przylądku Gracias mi rzeki Coco na pograniczu 
Adios zostało całkowicie zni· Hondurasu i Nikaragui) licz-
• • ,· • • 1, • ne trupy i wielu ranionych. 



Str. a rll „, Sejm uchwalił pełnom~cnlctwił d ill . Prezydenta RzpllteJ 

~:::::::;J Front seimowr przeciw kartelom 
Bvła północ. Deszcz lał, jak 

t eebra, ale Kuba Kompot 
~ gwizdał sobie na deszcz. 

M~ał duży, nowiutki para­
~ol t w doskonałym humorze 
szedł środkiem chodnika. Tuż 
przed nim szybkim krokiem 
8Zła przemoczona do nitki 
zgrabna niewiasta. 

K uha miał parasol, niewia­
sta nie miała. Czy może być 
lepsza okaz.ja do zawarcia 
zna,jomości? 

To też Kuba, nie namyśla· 
jąc się długo, zrównał się z nie 
znajomą. 

- Przepraszam - odezwał 
sit( _- Czy pani poZ\voli? 

Niewiasta spojrzała chłodno 
- Na co? 
- żebym odprowadził . pa· 

nią z parasolem do domu. Pa­
ni jest cała mokra, pani się 
może przeziębić. 

Twarz nieznajomej roz-
chmurzyła 'się~ 

- Dziękuję . . Pan jest bi.n­
dzo grzeczny. 

I po chwili szli już, trzyma 
jąo się pod rękę, jak najlepsi 
zn_!ljomi. 

Kuba promieniał. Panna bv 
ła ładna, miła, zgrabna, jed­
nem słowem taka, z którą się 
można pokazać. 

- Umówię się z nią na ju­
tro - planował sobie. - Jak 
z nią wejdę do kawiarni, to 
wszystkich szlag trafi. Fajna 
dziewczynka. 

Zachwyt Kuby wzr6sł jesz­
cze hardziei. gdy panna spy· 
tała go troskliwie. 

- Panu pewno już ręka ze· 
mdlała od ·parasola? Pan po­
zwoli, ja troszkę potrzymam. 

Kuba Kompot był tern po­
prostu wzruszony. 

- Co za d~likatnośćt - za 
clłwycał się. - Co za wycho· 
wanie I 

W ręczył towarzyszce para­
sol, przytulił się do niej czule 
i dopiero zaniepokoił się trosz 
kę, gdy spostrzegł, że oddala 
ją &ię od śródmieścia. 

- .Gdzie pani właściwie 
mieszka? - spytał. - Dale­
ko? 

Niewiasta spojrzała mu. w 
oczy. . . 

- Już się pan waha czy 
mnie odprowadzić?: · 

- Co znowu I Odprowadzę 
panią pod samą: bramę. Tylko 
eh~ wiedzieć gdzie to jest? 
Gdzie pani mieszka? 

- W Jabłonnie! ..• 
Młody donżuan poczuł, że 

robi mu się słabo. 
....;.,. W Jabłonnie? Przecież 

ani kolej, ani kolejka już nie 
idzie. 

.· - Wiem. Pójd9, pieszo. 
- O tej porze?! Na taki 

deszcz?! Dlaczego pani tak 
późno się wybrała? 

Nieznajoma rozejrzała się 
dookoła. 

- Tss„. Niech pan .nikomu 
nie mówi. Ja uciekłam ze 
szpjtała dla warjatówl 
Kubę Kompota oblał zimny 

pot. 
- Ja jestem królową. Ale 

nikt mi n.ie chce wierzyć. W sa 
dzili mnie do szpitala przez 
zazdrość. Ale ja uciekłam. 

Kuba czuł, że lada chwila 
zemdleje. Warjatkal Prawdzi 
w•a warjatka! Trzyma jego 
nowy parB.$01! Na ulicy pu­
sto!- Trzeba · za · wszelką cenę 
odebrać jej .para.sol i zwip,ć. 

- Mo .•• może pani się zmę­
ciyfa? · Mo.„ może. ja potrzy· 
mam parasol? - zapropono~ 
wał. trzęsąc_ się, jak w febrze. 

- Nie! Nie zmęczyłam się. 
Jestelłl silna! Muszę być silna, 
żeby wrócić na tron .• 

- Kró.- Królowo!„. - szcię 
kał zębami Kuba. - Poco kró 

Grupa robotnlczo-pracoUJnlcza ząda ochrony naJqorzeJ 
oplacanqch lunkcJonarJuszów 

Wczorajsze plenarne posie­
dzenie Sejtnu rozpoczęło się 
z półgodzinnem opóźnieniem. 
Otwierając posiedzenie, Mar­
szałek .zaprasza d<;> prezydjum 
przewodniczącego komisji, któ 
ra uchwaliła projekt ustawy o 
~et.nomocnictwach, poczem u­
dzielił głosu referentowi wice­
marszałkowi Miedzińskiemu. 

NOWE PODATKL 
Mówca w krótkiem przemówieniu 

popiera w imieniu komisji projekt 
ustawy o pelnomocnictwacti i pro­
si o przyjęcie go w ł>rzmicnlu prze· 
dłożoncm przez rząd. Wicemarsza­
łek Miedziński podnosi, że Sejm wi­
nien pomóc riądowi, który postawił 
sobie za zadanie zwalczenie kryzy­
su gnębiącego od lat Polskę. Proces 

przywrócenia równowagi bndżdo­
wej i usunięcia niedoboru, nie :uwże 
się oczy,„·iścic obejść bez ofiar. Dla­
tego też rząd będzie musiał nałożyć 
podatki na wszystkie. warstwy spo­
łeczne. 

Po zakończeniu przemówienia zo­
stał p. ~iedzi~ski. w myśl nowego 
regulammu rowmeż powołany do 
zajęcia miejsca w prezydjum, po­
czem aMrszałek zwrócił się z zapy­
taniem do Izby, czy są iakieś pyta­
nia. na które mógłby odpowiedzieć 
referent. 

PYTANIE BEZ ODPOWIEl>ZL· 
W ów czas pos. Sarnecki zapytał, 

c:z;y prawdą jest, że nowy podatek 
zostanie nałożony również na pobie­
rających miesięczne pobory w wy­
sokości 125 zł. Referent nie mógł na 
to odpowiedzieć, zaznaczając, że tyl 
ko przedstawiciel rządu mógłh1 u­
dzielić w tej mi.erze odpowiedzi. 

Tworze sie ugrupowania w Seimie 
Grupy pracownicze dochodzą do głosu 

Przystąpiono do dyskusji. jako jedynych przedstawicieli 
Była ona bardzo ożywiona świata pracy, gdyż również in­
i długa. Do głosu zapisała się ni posłowie, jak np. Madeyski, 
kolejka mówców przekracza- Krukowski, czy Gardecki, 
jąca 20 osób. Mimo tak wy- przemawiając wczoraj, mówi­
czerpującej dyskusji trudno li o interesac4 pracowników 
sobie jeszcze stworzyć obraz fizycznych i umysłowych. Czy 
nowego układu sił w parła- nili to jednak we własnem 
mencie. Oczywiście zary:sowu- imieniu. 
ją się pewne więcej, lub mniej PRZYSTOSOWANIE PACJENTA 

' l DO OPERACJL wyrazne grupy, a e szereg po· Rozprawa sejmowa wskazała do-
słów przemawia we włnsnem bitnie, że wszyscy widzą, iż na4cho­
imiemu, jakkolwiek wiele dzą nowe obciążenia dla społeczeń­
przemówień pokrywa się zn- stwa, które jednakże są nieuniknio-
pełnie pod wzgl"'dem treści. ne i muszą być poniesione w imię 

"' interesów państwa. Chodzi tylko o 
Zupełnie zwarcie wystąpiła to, by najmniej dotknąć najniższe 

na wczorajszem posiedzeniu warsnvy społeczne, by drogą ułat-
ł ' '% • 'd wień na innych odcinkach, jak 

grupa pos OW Z ~ WOJewo i; zmniejszenie cen artykułów skarte-
:zachodBich, W któreł imieniu li:l;owanych, monopolowych, obniżkę 
przemawiał _pos. · Surzyński komornego, elektryczno.ki, gazu 
z Poznania. Po raz pierwszy i t. p umożliwić przetrzymanie no-

be Se • • t .1 wej operacji. . 
w· o cnym Jm1e wys ąp1 a Wielu mówców zgłaszało pod adre-
nowa grupa robołlaiczo-p;ra• eem rządu apele, zwracało uwagę 
cownicZłlo Oświadczenie w na szereg niedociągnięć. wyra~ało 
imieniu tej grupy złożył/os. takie cz)'. i!lne .życ~enia, a~e tylko 
W , ł k• , , kł · • 'bardzo mehczm m. rn. pos. Krukow­

ym's OWS I, Z8;S Ws a ~eJ ski, uzależnili !lWój stosunek do oma-
wchodzą _posłowie: Waszkte- wianego proj..:ktu ustawy o pełno­
wicz, Pochrnarski, Mruz, Pie- mocnictwach od przyjęcia. ich po-

z . . . żeJ wymiemonego posła Krukow-
frzak i Szymański. 'pr!iwek. ~re~ztą za wyjątkiem wy. 

a~na?zam y, ze p.te mo~na skiego nikt poprawek sformułowa­
wym1emonych posłow uwazać nych nie zgłaszaL 

.Huraganowr atak na kartele 
Znamienny był równie?: 

.hu_ragnnowy atak na kartele. 
Oka~uje się, że za. wyjątkiem 
posłow, będących w pełni re­
prezentantami ciężkiego i>rze­
my5ł u, jak p. Wierzbickiego, 
czy Hołyńskiego, nikt w Sej-

lowej na tronie parasol? Ber­
ło jest potrzebne. Kto to wi· 
dział królową z parasolem? 

- Tss!„. - syknęła „króla 
wa". - Niech pan mówi ci­
szej. Bo znów mnie zamkną. 
Odprowadzi mnie pan. do sa­
mego domu. Obiecał pąn! Dro 
ga ciemna, ale nic nam nie zro 
bią. Mam przy sobie nóż, o­
stry nóż!' 

Kuba poczuł, że włosy sta· 
ją mu dęba. W panicznym 
strachu rzucH się do ucieczki, 
zostawiając parasol w rękach 
war jatki. . 

* 
Następnego dnia w sklepię 

na Wołówc.e, młoda przy&toj. 
na niewiasta sprzedawała no. 
wy męski parasol. Poświadcza 
ny kupiec obejrzał go i u· 
śmiechnął się z umaniein. 

- To jest dobry egzem­
plarz. Dain 10 złotych. Alę o· 
statnfo panna Zuzia coś J):r~y-
nosi same graty. · . 

- Co zrobić? - westchnę­
ła młoda przystojna niewia· 
sta. - _Nie moja wina, że cza· 
sem się pętak dowali z dziu­
rawym parasolem. 

Napoleon Sądek. 

mie ~ie ma ciepły-eh ttczuć pod 
adresem kartelowców. 

Nikogo to chyba n~e dziwi, 
gdyż każdy obywatel jęczy 
pod obuchem cen, dyktowa­
nych przez kartele, które dba­
ją jedynie o swój dochód, nie 
oglądając się na nic. Uderzano 
jednak nietylko w · .. kartele. 
Razy padały róWńież pod adre 
sem monopolów, których ceny 
nie uwzględniają zupełnie 
zmienionych warunków do­
chodowych całego społeczeń­
stwa. D~iwnie na tle nowycn 
obciążeń, które czekają naj· 
szersze warstwy społeczeń­
stwa brzmiały cienkie fony w 
obronie „biednych" kamienicz 
ników, na któl.·ych spadnie 
przymus obniżenia komornego 
o 15 proc. Oczywiście, że te ża­
łosne pienia nie znalazły echą 
w Izbie. 

· ROLNICY 
WITAJĄ 1:-ROGRAM 
Z ZADOWOLENIEM. 

W dysku~ji zabrał pierwszy 
głos pos. Dębicki, który w imie 
niu rolnietwa witll program 
gospodąrc~y rządu, zmie.rżą,ją­
cy do pod.niesie~ia d'bch9do„ 
-WOś~i i onłacalIJ.o&ęi warszfa,,, 
tów rolnych. 

I'os. Surzyński wskazuje, żę 
niema nikqgo, ą.ni tadnego ze· 
społu, ani metod~ które mogły­
by zastąpić Marszałka Piłsud­
skiego. Musi więc nastąpić no­
wy ok,res w metodach rządze· 
-nia. Mówca odnosi si~ z peł-

nem uznaniem do zapowiedzi i przypomina, !e premjer Kościał­
powołania do życia Izby Pra- kowski bezpośrednio po objęciu 

d • d • k t • urzędu prezydenta Warszawy po• 
cy, g yz na O cm U US roJU czynił znaczne oszczędności w gospQ-
pracr nic n nas jeszcze nie darce materjałowej. Możliwość ta• 
zrobiono. kich oszczędności we wszystkich u„ 

O lzbach Pracy mówi obszer rzjdach, przedsięhiorstw·"·h i mono• 
nieJ' pos. Mad""yski·, podnosząc po ach jest olbrzymia. Rctdykalnemi "' środkami, zmierzającemi do napra· 
że widzi w z~owiędzi wice- wy sytuacji gospodarczej, opwie sit 
premjera Kwiatkowskiego cały świat pracy, w obecnych jed-
h ' • • "d • , tw nakże warunkach, kiedy np. n~ewia-

c ęc wiązania I e1 pans a dom<l jeszcze dokładnie co będi:ie a 
z ideą świata pra~y. kartelami, mówca podtrzymuje swo-

Pos. Gładysz domaga się wo· ją poprawkę i w razie jej q<lrzu~ 
góle rozwiązania karteli, gdyż nia ~ strzyma się od głosowania. 
z powodu nich cierpi cały na· ZMNIEJSZVC FUNDUSZE 
ród. Dla ulżenia narodowi DYSPOZYCYJNE." 
trzeba poświęcić dobrobyt kil· Pos. ks. Lubelski, nie zgłaszaJąe· 
ku magnatów. Mówca domaga formalnego wniosku, wskazuje, że 
się daleJ usunięcia samowoli należy wyłączyć od nawego podał· 
urzędów skarbowych, które ku najniższe grupy i stosować go od 

ł k · d 8 stopnia płacy, a natomiast pod· 
w ca ym . raJU są antyrzą o- nieść progresję 4 najwyższych stop• 
we przez swoje praktyki : sto- ni. Nowym podatkiem należy rów• 
sunek do obywateli. nież obciążyć członków ohu Izl> 
ZMNIEJSZĄ Ę;lĘ PŁACE_ wreszcie proponuje zmniejszenie 

SPADNIE SPOŻYCIE. o połowę wydatków reprezentacyi• 
ny~h dla dygnitarzy państwowyćll 

Pos. Krukowski wskazu.je, oraz funduszów dyspozycy jnycłJ. 
że państwo powinno skreślić Proponuje dalej zniżenie opłat no:. 
zadłużenie rolników i w ten tarjalnych oraz taks dla . komorni· 
Sposo'b ulżyc' ·1·m. Podnoszen1·e ków, obniżenie stopy procento,~ei 

w bankach. Mówca wita z uznanie~ 
cen płodów rolnych -odbija się zapowiedzź ukrócenia karteli - ·· 
niekorzystnie na świecie pra- Dla zaradzenia bezrobociu wsi 
cy. Nowe opodatkowanie pra- pos. ks. Lubelski proponuje przy.; 
cowników przyczyni się do stąpienie do silnie1szego wykonania 
spadku spożycia. W skaz UJ. e na reformy rolnej. Zapowiedź ws pół-

• pracy rządu ze społeczeństwem 
komeczność oddłużenia świata wszyscy przyjęli z zadowoleniem. 
pracy i wyraża wątpliwość czy Dla zdobycia zaufania szerokich 
w obecnych warunkach rząd warstw rząd ~in_ien łaniec~ać pew-
potrafi ścia..-nąć nowonałożone nycsh prakt}'. ~. jak da'"'.ame posł1!'" 

d t 
• .e„a, chu denunc1atorom, kierować sif 

po n k1. Jestesmy wszyscy na-1 sprawiedliwością wobec wszystkicli 
stawieni na wieś, a tymczasem obrwateli bez różnicy przekonań 
obniżka dochodowości pracow po ityc~nych. i religijnych .. Mówca . 

'k' dh·· · wypowiada się za amnestJą poił· 
Ul o'! o. IJe s1~. w znacznym tyczną dla tych więźniów i prze-
stopmu I na ws1 • stępców, którzy dawają gwaran'cj~ 
OZSZCZĘD~OśCI POZAtft~AMI. że nie będą działali przeciwko pań• 

M_ówca apeluje, by rząd znalazł stwu i rządowi i stoją na gruncie 
nne1 drogi in~ .~~ry~~- niedobow~ · "pa~st~~~()~~qł?ą,j~1 . ,~ , " •: ·' 

iądanla Swiata~ pracy · ·~ · 
Imieniem grupy robotniczo· 

pracowniczej oświadczył pos. 
Wymysłowski: 

1. Dekrety wy~awane na 
podstawie pe.nomocnictw nie 
pow!n!1y sk preyczyniać do 
zmrueJszenia zarobków pra· 
cowników fizyc?:nyę~ i uniy· 
słowych, państwowych - sa­
morządowych ubezpieczenio­
wych i pr~rwatnych, zarabia­
jąc pouiżeJ 250 zł. miesięcz· 
nie. · 

2. W związku z zamierzo­
nem podwyższeniem podatk.i 
dochodowel?o uważamy, iż 
podwyźka ta nie może obej­
mować najbiedniej~zej . war­
stwy ludności dotychczas wol 
nej od podatku dochodowego 
t. j. minimum zarobków nie­
opodatkowanych winno pozo· 
stać w dot[chczasowej nor· 
mie 2.500 z • rocznie przy do­
tychczasowem uposażeniu. 

3. Zapowiedziane zniżki 
ryrzewozów i cen artykułów 
monopolowych i kartelowych, 
rak węgiel, żelazo, cukier, ele 

ktryczność oraz komorne win 
ny być wprowadzone równo­
t'zesnie z dodatkowem obcią• 
żeniem podatkowem warstw 
11racujących. 

4. W związku z zaT>owie<:ł~ia 
ąą obniżką cen wyrobów prze 
mysłowych uważamy za ko• 
nieczne, aby rząd wydał odpG 
wiednie zarządzenia, którebY, 
zabezpieczyły pracowni~ó-w: 
fizycznych i umrsłowycll 
przed próbą obniżema płac w 
górnictwie, hutnictwie, prze· 
myśle i handlu. 

SEJM UCHWALIŁ PEŁNO­
MOCNICTW A. 

Późnym wieczorem, po wy• 
czerpaniu dyskusji Sejm u• 
chwalił w drugiem i trzeCieill . 
czytaniu ustawę o pełnąmocni 
ctwach. W czwartek ustawa 
ta znajdzie się w Senacie.- . 

Jak się dowiadujemy, roz• 
prawy w Senacie poprzedzi 
krótkie przemówienie pre.roje 
ra Kościałkowskiego, który 1!­
zasadni konieczność pełnomoc 
nictw. 

Ze świat• pracv 
O SZEśCIOGODZINNY Dzmię 1 nią. Nowa umowa musi być za war• 

PRACY. ta do 20 listopada, to znaczy, prawie 
Związki robotnicze, zgrupowane w za 3. tygodnie. . . . . . 

Narodowej Partji Robotniczej, odby Mi~o, że termin jest . Już bhsJ? 
ły w Łodzi zebranie, na którę,m roz~ow na ten temat jeszcze me 
ueĄwalpno domagać wprowadzenia podjęto. 
6-godzinnego dnia pracy, ażeby po- PRZYWRóCENm ZASIŁKU 
większyć, d;1:ięki temu, szeregi za- Z ODRóBEK. . _ 
trndnionych~ Zastos?wany ro raz p1~rws~.Y w 
· l)qia 6.godzinnego żądają t6wnież roku ubieglym t zw .. „odro},lek dla 
zwią~lii zawodowe gómi.~ów ś~ąs~ich. b~~robotnych, polegający 11a o.bo· 
Zebrani w Łodzj dążyć będą do roz- w1ązku pracy.przy robotach pubhcz· 
szerzenia tej akcji na całą Polskę. ny~h. w~am1an , za otrzy~ywane 

· · św1ądczema, będzie ponowme przy· 
ZANIEPOKOJENI LEKARZE wrócony w ciągu miesięcy zimo-

KASOWI. wych. Kierownictwo Funduszu Pra• 
Wśtóq lekarzy Ubezpieczalni Spo- cy na okręg stołeczny, przewiduje 

łecznej jest zrozumiałe zaniepokoje- zatrudnienie przy odróbku blisko 
nie; oto z końcem roku b~eżącego 3000 bezrobotnych. Minimum pracy 
wygasa obecnie jeszcze obowiązują- wza~ian za wydawane obiady i opał 
ca umo!a zbiorowa z Ubezpieczał· wynosić hedz.ie 2 dni w miesiącu. . , 
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Na zdjęciu praroem: uczestnicy odbywającego , aię m Warszaro1e Vl-go z1azdu Z1ednoczema Mlodziezy Pracu1ąceJ.„Orl':" przed pomnikiem Peoroiaka ro Warszarole u stdp, 
którego zlożyli 'roieniec. · · ' 

Ciasna izba t:kacZa · puste żołądki 
. ' 

Jak mleszka I · żyje tkacz la bryki „Wola" 
Wtrzechkolejnychreporta- jego dzieci, pokazać Wam je-Iz .chlebem. Dla męża czasemlnął, jakby i dzieciom .po ka- Wszędzie jest fo samo. R6· 

że.eh poznaliśmy Czytelni- go mieszkanie„ jego łoże i wnę- kupuję trochę mleku, ho na- wałeczku nie dać„. żnicę stanowią tylko cyfrYJ 

ka z warunkami pracy i pła- trze .jego garnków, mające wet doktór mu kazał mleko Czy o teru wiedzą dyrekto- członków rodzin. Siedmioro, 

cy w warszaw~kiej fabryce przecież za pierwszy swój ceł· pić- · rzy tabryki „Woła'·? A jeśli ośmioro, dziewięcioro i wię· 

wyrobów bu.,vetnianych „ Wo- podtrzymanie sił roboczych do - A dla dzieci? wiedzą, to co robią, by swym cej. · 

la·• przy ulicy Bema 80. Przed- wiernej pracy dla J'anów · - Dzieci mleka nie widzą. robotnikom zapewnić ludzką Dzieci pracowników, któ-

staw1h:smy iscie meksykańskie akcjonarjuszów "Woli • żeby Nie stać mnie na to przecież! egzystencję? rzy produkują materjały cho 

stosunki, jakie pokutują do tantj.emy mieli -wyższe, żeby Cór~czka trochę korzysta z z uczuciem krzywdy mu- dzą w łachmanncli! Nędza i 

dziś dma jeszcze w polskich d):'w•?en?y ur~s~ały do roz- komitetu. sz~olnego, t~ cza~e~ simy opuścić mieszkanie tka- giód zatrudnionych robotni· 

zakładach przemysłowych. m1arow Jak na. JWH~kszychl . ~leko w:1dz1, ale dru1pe dzieci cza i pójść dalej. Do. nowych 

1 
ków! Za~uch. strychów, wid· 

Obecnie pragniemy w spo- Rz~cz .Prc;>sta: ze zpodme muszą, się na herbacie utrzy- nędzarzy. Do no',VCJ .krzyw- mo puźhcy 1 na tem chyba 

sób najwierniejszy zohrazo- z za~tr~ez,emam1 wolskich. ro- mywac.„ dy, o pomstę wołaJąCeJI kowec! · 

wać życie prywatne wolskie- botmkow wszelkie nazwiska _ A na obiad? 

'o tkacza. Przedstawić Wam ~ a~res_y P?ZOSt~nq . w naJŚCi- - Na obiad jest zawsze ja- Pan1·e Inspektorze•. Na Pana kolei·•. 
Jego dom, jego rodzinę, życie sleJszeJ taJemmcy. • kaś zupa i jarzyna. Albo ka-

z u Jl lk I k• pusta z knrtoflnmi, nlho jak ---
WIZ __ ·-·_u aaa wo. s_1ego tbannr'szokia"·„.była marchew, albo Wędrówka nasza śladami 

------ 'I_ _. wolskiego tkacza i :-eportai;e 

'/. ciasnego zahrudzou"ego ' - A mąż chory na gruźli· - A mięso państwo jada- z fabryki~ wyrobów hnwPłnia 
podwórka wolskiego prowa- cę? . cie? nych ,„Wola'· na tern narazie 

{lzj do lokali mieszkalny1.:h - Teraz mu trochę lepiej, 11• 
dkl ŚĆ się kończą. Wprawdzie koń-

p1ęć różnych wejść. Do rodzi- ale wiosną to strasznie narze- · lęSO - rza 00 czą się tylko na papierze, na 
ny tkacza prze<.:hodzi się przez ka. szpaltach pisma, bo pue~:eż 

d 
·, · · - Tylko w niedzielę i to nie w myśli pokutować będą j~i,z 

rugie wejSCie na prawu i Gru·" źl"1ca zb1"era "niwo zawsze. jeśli trzeba coś pilnie cze przez długie, długie t160-
wsp11u1ć się do niego trzeba I. d . k . , . dni·e 1• . mi"esi"ące, 1·lekroc' us·~u 

ty h t t h ziec u sprawic, to nawet i w " 
po krę c cz eropię rowyc · d · l · · b • naszych doleci· słowo·. ,,tkacz, 

h d A od d • h l me zte ę mowy o mu~31e yc -
se o ach. zatem woc at już . A k ,,ur01a", przemysł bawełni'a-

d cl 'b 1· me może. i to J·a J·est mię- n 
l\la strychu, w mrocznym zieci żyją po groz ą gruz 1- dl ny'." 

N'h · l · l d b so, to przedewszystkiem a 
korytarzu, do którego nada- cy." 1 Y llle eżą ·,a e po 0 - męża, chociaż onby nie przełk Byłoby jednak zbyt mało, 
remnie prohuJe p.rzec1sm1ć -no są „tylko„ zagrożone. Nikt 
się swiatło dzienne, dostrzega- się oto nie troszczy, ho niby 
my drzwi zbite z prostych me- kto?! 
foremnych desek. Numer mie- Pytajmy jednak dalej: 
szkania( - Zgadza się. - Ile pani mąż zarabia ty-

gdybyśmy poprzestali tylko 
na przedstawieniu prawdy w 
całej swej potworności i za­
milkli. Obowiązkiem naszym 
jest uderzyć na alarm. Zako 
łatać do serc i zaapalewać do 
władz miarodajnych, a prze­
dewszystkiem lllSpektora pra 
cy. 

Zajrzyjcie do „Wo 
li"!!! Wyrwijcie nie­
szczęsnych ze szpon 
kr z y w d y i w y zysk u!!! 

. - ł'rzepraszruu, czy tu mie- godniowo? 
szk,ają paustwo?... - i wymie-j ~Teraz dwadzieścia jeden 

. lliamy nazwisko. . złoty~h. . ·· Wiezienie, z · którego niema ucieczki 
- Tak! - odpowiada ko- - Co to znaczy „teraz"? 

bieta w wieku lat około 45. - No tak, jak fabryka idzie W odleglości 2 i_pół kilome- niawiać. Nawet podczas space- zgóry wykluczony. W wypad-

Mieszkanie jest jednoizbo- pełnym gazem i jest dużo ro- tra od wybrzeża San Franci- rów i podczas pracy w warsz- ku, gdy ma si~ przeprowadzić 

we, normalnego układu kory- boty. Bo czasem, jak fabryka I sco wyłania się z oceanu mała, tatach. To stałe milczenie jest więźnia z jednej części wię­

larzy stl'yc.liowych. Tuż pod 1 idzie tylko przez trzy dni w I skalista wysepka. Kto nie zna dla wielu tak nieznośne, że wo zienia do drugiej jeden z war­

drzwiam1 ustawiona kuchnia, I tygodniu, to· nie przyniesie · okolicy, ten nigclyby nie przy- lą złamać przepisy i pójść do j towników naciska guzik w 

obok mej skrzynia na węgiel. więcej jak dziesięć Złotych na puszczał, że tutaj znajduje się ciemnicy, niż stale milczeć. 1 
kracie, a drugi ~usi wyłąc~ć 

Pod ścianami stoją meble. tydzień. najstraszniejsze więzienie nu · Lecz i te surowe przepisy prąd. W pr~ec1wnym . !az1e 

Drewniany stół z nieheblowa- - Ile płacicie państwo za świecie, z którego jeszcze nie nie są jeszcze jedynym powo- klucz w drzwiach rue działał· 

ym wyszorowanym blatem, komorne? · udało się uciec żadnemu prze- dem, dla którego świat prze- by. 
tzy krzesła angielskie, chwie- - Dwadzieścia złotych mie- stępcy. Należy przytem zazna- stępczy Ameryki nazywa Al- Su.rowa kontrola więźniów. 

iące się na nogach, szafa pa- sięcznie. czyć że odsiadują tu karę, naj- catrac piekłem. Zawdzięcza o- rozciąga się również i na ja-

niętająca dalekich przodków - Czyli, że tygodniowo wy- groźniejsi przestępcy Ameryki, no tę nazwę wyłącznie sposo- dalnię. Wchodząc do jadalni 

łóżko. padnie złotych pięć. Po odję- k.tórym ucieczka z więzienia bom, zapomocą których unie- otrzymują oni nakrycie, któ-

ciu ich od tygodniówki, zosta- nie przedstawia trudności. możliwia się więźniom uciecz- re muszą zwrócić przy wyj_. 

Ł6źko dla 7 os6b łe. więc tylk~ zło~ych szesna- w więzieniu Alcatrac znaj· kę. Cele są całkowicie wyko- ściu. w wypadku gdyby 

sci.e. Jak pam sobie z tem ra- duje się 200 przestępców. Każ- nane ze stali. ściany i kraty są chcieli tutaj wszcząć jakiś 
- He osób zamieszkuje w dz1? dy z więźniow jest umieszczo- zrobione z materjału, którego bunt, można go uśmierzyć w 

ej izbie? ny w małej celce. Stalowe łóż. nie ima się pilnik, ani świ- ciągu kilku chwil. W ścianach 
- Siedem: Mąż, ja, czworo „Trzeba komb:nowaf" ko w ścianie, szafka na bieliz- der. Co 15 cel stanowi oddziel- znajd~ją się otw~ry! przez. któ 

'eci i moja matka. nę i dwa stołki - oto umeblo- ną grupę, odłączoną od pozo- re mozna przepusc1c łzawiący 

- A gdzie pai1stwo sypiacie, - Ano trzeba proszę pana wanie celki. Władze dbają rów stałych grubą kratą stało- gaz. Gdy wartownik, umiesz-

widzę jedno tylko łóżko? kombinować. fa~tem było nam nież o· higjenę i zdrowie więź- wą. Tę kratę możria otworzyć czony za szklaną ~Fianą, zau· 

- Na łóżku sypiają dzieci, trochę lżej, bo dwaj chłopcy niów. Każdy przestępca dosta- tylko z centrali przez nacifoię- waży coś podejrzanego, naci­

dra tka śpi na krzesłach, a ~a jak nie chodzili do . szkoły, to je dwa ręczniki tygodniowo. cie guzika elektrycznego. Po- ~ka odpowiedni g1;1zik, a ~u~ 
,bo- mężem na sienniku, który się zarobili trochę prey gazetach. szczoteczkę i proszek do zę- za tern przy drzwiach każdej 1 Jadalma zaczyna się napełmac 
icz- •noc układa na podłodze. Czasem nawet zarobili nieźle bów. Więźniowie posiadają do kraty stoi dwóch uzbrojonych gazem. 

·ane - Dzieci są zdrowe? ' i J>rzynosili więcej od ojca. swej dyspozycji łazienkę i w wartowników. Są oni umiesz- Więzień jest całkowicie izo­

rzY- -Ano, tak niby nie leżą, alej Były dnie, że ten młodszy każdej eh.wili jest na ich usłu- czeni za ścianą ze szkła, które lowany od świata zewnętrzne­

Pr~ iktór powiedział, że dwoj€ przynosił dzien.nie po pięć gi lekarz. Pożywienie jest tu 
1 
nie przepuszcza kul. Mogą się go. Podczas pierwszych czte-

duje ł zagrożone płuca! złotych! równiez znacznie lepsze, niż w ze sobą . porozumiewać tylko rech miesięcy pobytu w Alca-

lisk0 - A kiedy tak powiedział? - A jak pani wytrzymuje innych więzieniach. Mimo to zapomocą telefonu. Ich rozmo- trac nie dopuszcza się do nich 

irae.ii - Dwa lata temu. Doktór obecnie? Poprostu niech mi jest ono prawdziwem piekłem '!!.Y podsłuc:;huje się w centrali. nikogo z bliskich. Każdy Hst 

t:.P , twe~ mówił, że to prawdopo- J>ani J!.OV:it:; co j~d~cie? na ziemi. _Więźniom pod groź- W szell~i więc spisek, w kt~ry~ I jest kopjowaf!Y. i więzi~ń o-

bn1e od męża I · - Na smadame Jest herbata ba karv me wolno ze sobą roz- hv. hvh włączem dozorcy Jest trzymuJe wła&me tę kopJę. 

... ,; 



Sfr. j 

Szal wOiennr. ogarnął czarnrchlw::k1:=c~;.k1 
· •~ IJ •~ · Poseł włoski w Abisynji ..,... l(uf e ZG atan ez rOZnGZU Ludwik br. Vinci jest wn~ie~ 

W J·ę'T.Vku abisyn' skim są ła sprawa Ricketta. Negus a obecnie za wszelką cenę chcą rozliazu oficerów, rzuca·J· • się Polki Ludwiki Hołyńskiej. cór-
d -; ł d k b R b R 1 " ki Stanisława Gaudentego, wł• wa wyrażenia, które1·askra- przypuszcza, że zię i sprze- się jej poz yć. o ią to przez na wroga. ezu Łat tego sza- ściciela Hajnówki. Babka hr„ 
wo oddają charakter bisyń- daniu koncesyj Rickettowi, systematyczne szykany. lu woje~ego można łatwo v· . ł 

k ' E · N " · · · · ł Zabran1'a s1·ę nodof1"cerom ·d i ' Ab' ' mci ego wysz n znmąż za ks. czy ow. „ czi aga ~ znaczy wzmec1 zamieszame na ca ym h d • 1'.'.i:ł b przew1 z ee. 1syuczycy po- Fałconieri•ego _ Cnrpegne w 
• .Dobrze, do jutra" i „Czik świecie, że wytworzy dwa wyc o zie w mun urac poza noszą wielkie straty w lu- Rzymie. Hr. Vinci ma też drn· 
Czik" -:-- „Pokłócić jednego z wrogie obozy: anglo-amery- graQicę miasta, znhrania się dziach i w broni. gie polskie pokrewieństwo, 
drugim'". /eśli się o coś prosi kański i reszty mocarstw euro- żołnierzom opuszczać óbóz. Na Okropnym w skutki okazał ponieważ siostra jego wy~l!ła 
,jakiegoko wiek urzędnika, na pejskich. próżno władze pułku starały ~ię t~n szał woje~y czarny-eh zamł}ż za ś. p. Aleksandra 
przykład, o audjeucję u Negu- BRZYDKIE „KAWAŁY" się uzyskać pozwolenie na to, zołwerzy w Senm. Pomimo Mańkowskiego, znanego ppwie 
sa, o pozwolenie udania się WYSOKICH WŁADZ. by żołnierze mogli opuszczać surowego zakazu oficerów, ściopisarza. 
gdziekoJwiek, łu,h o jakąś in· Trzecim rysem charaktery· to swoiste więzienie choćby w wojownicy rzucili się na po-
formac,ję, która nie ma nic stycznym dyplomacji ahisyń- określonym dniu i o określo- zycje włoskie. Napróżno ofi- Morderca skazimy na 
ivspólnego z tajemnicą pań- skiej jest systematyczne nisz- nej godzinie. Abisyńczycy nie cerowie starali się ich po- · 
stwową, zawsze można spotkać czenie w szczegółach tego, co odstąpili od swych postano- wstrzymać. Uzbrojeni w bia- dOłJWOtnie Więzleme 
się z tem samem zjawiskiem: było komuś przyznane przez wień. łą broń ruszyli na włoskie tan­
urzędnik miło się uśmiechnie rząd. Naprzykład komqś wy- To postępowanie oburza do ki. Włosi obsypali ich morder­
i odpowie „Eczi Naga". Lecz to dano koncesJę na wydobywa- żywego kol.orowych żołnierzy. czym ogniepi karabinów ma­
jutro nigdy nie następuje, po· nie nafty. Rząd' pozwał~ na Pewnego dnia na pewno doj- szynowych. Lecz i to ich nie 
nieważ nazajutrz otrzyma się rozpoczęcie wierceń w 'Chwili j dzie do awantury, dó skanda- powstrzymał J~ Po krótkiej i 
tę samą odpowiedź „Dobrze, zaś, gdy przedsiębiorstwo za- lu. Na to _tylko czekają Abi- zaciętej walce musiel~ jednak 
do jutra.„" czyna czerp'lĆ zyski z konce- syńczycy. Wówczas będą mie- ustąpić. Kule uśmierzył) ich 

Z początku ta opieszałość de- cji, napotyka na nieprzewi- li powód do usunięcia niepo- zapał. A skutki tego swoisteg-.1 
nerwu je Europejczyka. Zeza· dziane przeszkody. Guberna- żądanych .opiekunów. szału były straszne. Na polu 
sem człowiek do tego się przy- tor danej prowincji nakłada NEGUS bitwy pozostało 300 zabitych 
zwycza.ia i z żadną prośbą nie na nie nowe podatki, niedwu-· KARZE KARĄ śMIERCI NIE· i 500 ciężko rannych. 
zwraca su~ do urzędnika ahi- znacznie żąda wygórowanej POSŁUSZNYCI. ŻOŁNIERZY. Podobne wypadki zdarzają 
syńskiego. Wie przecież zgó- łai>Qwki i co pewien czns robi Wśród żołnierzy ahisyń- się prawie codziennie. Negus 
ry, jaką otrzyma odpowiedź. nowe trudno.Jcl. Większość. skich panuje niezwykła chęć wreszcie postanowił położyć 

NEGUS więc przedsiębiorstw musi zre- do prowadzenia walk i do po- kres tej samowoli. Ogłosił, że 
LICZYŁ NA „MENTLIK" eygnować z rozpoczętych ro- konania wroga. To też ostat · żołnierze, którzy bez rozkazu 

Sąd Okręgowy w Poznaniu 
na sesji wyjazdowej w Wol·· 
sztynie rozpatrywał spraw~ 
mordercy Jana Przychodnego' 
który w aniu 20 lipca r. h. 
wdarł się do zag_rody gospodll 
rza Macieja ' Horowskiego i 
spłoszony począł uciekać. 
Natknąwszy się na podw6„ 

rzu na Horowskiego, dał cło 
niego kilka strzałów rewolwe 
rowych i położył go trupełU, 
na miejscu. Sąd skazał Przy· 
chodnego za morderstwo na 
dożywotnie więzienie. 

W śWlECIE. hót, ponieważ nietylko nia nio coraz częścieJ w wojsku swych oficerów, ruszą do atn-
„Czik Czik"" jest zaś starą, przynoszą one żadnej żadnych zdarzają się wypadki niepo- ku, będą na miejscu rozstrze· Czyt:aJ"Cl"e N, SporłOWC. :11. 

bardzQ starą taktyką dyploma zysków, a narażają jeszcze słuszeństwa. żpłnierze, mimo lani bez żadnego sądu. u u 
tyci;ną Abisyńczyków. Od 3 na wielkie straty. 
tys. lat „Czik Czik" pomaga CHYTRE PRO\\'OKACJE. 
~ w podbijaniu sąsiedzkich O tej taktyce Abisyńezy­
ludów. Przeciwstawiając inte- ków można się łatwo pi;zeko­
resy · poszczel?ólnych szcze- nać w Dire-Dnua. Znajduje 
pów, potrafili Je pokłócić mię- się tam pułk francuskich 
dzy sobą, doprowadzić między wojsk kolorowych. który ma 
nięmi do wojen, a w następ· na celu ochronę lin.ii kolejo­
stwie opanować je. Ostatniełll wej. Z początku, Abisyńczy­
zwycięstwem „Czik Czią„ by- cy sami prosill o tę ochron~. 

Ftagmenł międzynarodowych zaroodóro ro ping - pongu, które miały 
miejace ro Budapeszcte: na praroo H azi (Węgry na leroo Erlich 

(Polska) 

- --

Wstrząsająca tragedia nowożeńców 
Sfery ·towarzyskie· .Chicago 

są do, głębi poruszone tragicz 
nym wypadKiem, jaki się zda­
rzył w tych dniach u pań­
stwa Bertie. Młody, znany już 
adwokat John ~e~tie, pobrał 
się z cór~ą miljoner{l Jeffer 
sona. ślub odbył się w wspa· 
niałej świątyni Metropolitain, 
a uczta weselna była tak 
huczną i przepyszna, że daw~ 
no podobnej nie widziano w 
Ameryce. Pierwszym podarun 
k:iem, jaki darował bankiet 
młodożeńcom, była nowocze­
śnie urządzona willa w okoli­
cach Chicago, do której uda· 
ła się włoda para zaraz po 
ślubie. 

Gdy nazajutrz służba zapu 
kała do drzwi willi, z wew­
!l_~trz nikt · n'!ę odpowiadał. 
W reszcie wyważono · clrzwi i 
oczom służby_ ukazał się okro 
pny widok. Na podłodze w sy 
pialni w kałuży krwi leżała 
młoda pani Bertie, a w kąpię 
lowym wisiał na sznurze jej 
małżonek. 

wokata. Bertie pisał. że zabił I Prowadzone przez policję 
swą ż. onę w przystępie ataku clochodzenie wykazało, że Ber 
szału, a następnie gdy wrócił tie od dłuższego już czas~ 
do przytom.ności, głęboko _po-

1 
zdradzał objawy rozstroju 

żałował swego czynu i odbie nerwowego, które kładł n~ 
ra sobie życie. · karb przemęczenia. 

Przyhfła policja znalazła I 
w willi ist, pisany przez ad-

W ParyżlL otroe.rto specjalny zaklad przeznaczony dla dzieci. Ażeby ~ 
be.roić małych klientów zbudoroano basenik z bieżącą modą, n> którJlffl 
obok żyrvych złotych rybek płyroają stateczki i kaczki z celuf.oidu. 

OSTATNIE 
- . > 
WIADOM.OSCI - SPORTOWE 

· Kto jedzie do Rumunii? „Śląsk11 -Warsz 1wianka? 
W najbliższą niedzielę we- f 

Poznań - Łódź w boksie 
A więc to już za kilka dni Wiemy jedynie, że na t:re-

nasza reprezentacja piłkarska ningu we Lwowie ujrzymy 
rozegra mecz w Bukareszcie z takich oto graczy: Albańskie­
R ą.m unami. W ciekawej tej go i Fontowicza, Martynę, Doń 
sprawie zabraliśmy głos w po ca i Michalskiego, braci Kot­
ńiedziałJrnwym numerze „O- larczyków, Wasiewicza i Dyt 
statnich Wiadomości". Podsu- kę, Pieca, Riesnera, l\fotjasa, 
waliśmr wówczas 'nasze zapa· Smoczka, Scherfkego, Pazur-
trywama na skład, jak.1 powi· ka i' ~isielińskiego, · 
nieq. zagrać w Bukareszcie. Z grupy tej wyjedzie do 

dług· kalendarzyka rozgry· Atrakcją najbliższej nie­
wek ma się odbyć o mistrz, :zieli ma - być w Łodzi mecz 
Ligi w Świętochłowicach: ·oksersk1 Poznań - Łódź. 
„Śląsk" - Warsz.awianka. Zda _Joznań zjeżdża do kominogro­
je się, że mecz ten nie dojdzie ~u w swy:ą.i .najsilniejszym 
do skutku. . ;kładzie Duże poruszenie wy 

W wypadku bowiem, gd-y .V'ołał fakt, że w wadze lekkiej 
Smoczek z Warszawianki po· .1 ystt~pi Kajnar, który bodaj 
jedzie choćby jako rezerwo· ;degradował Sipińskiego, ma­
wy do Bukaresztu - W arsza· ącego wagę półśrednią. 

Poza tem wiele się mówi o 
absencji Misiurewicza, który 
po ostatnim nokaucie jakoś 
nie odzyskał pełni równowa· 
gi. Zastąpi go rewelacyjny 
Kruszyna, reemigrant z ł'rań.· 
cji, mianowany już królem no 
ka u tu. 

Mecz w każdym razie zapo· 
wiada się sensacyjnie. Decyzja ostateczna w tej Rumunji 14 graczy. Skład na' 

sprawie zapadnie w ... Bukaresz szego ataku według przewidy 
cie. Tak postanowił p. Kałuża, wań będzie przedstawiał się 
kpt. zw. PZPN. Zresztą jest to następująco: Piec, Matjas, 
zwyczaj. stale stosowany przez I Sc~erfke, Pazurek, Kisieliń-

wianka nie będzie chciała ry· 
zvkować i zażada odwołania 
meczu na śląsktl i' pi;~eło~enia 
go ~ą inny termiµ. 

Ostatnie spąringi bokserów 
warszawskich 

p. ~;;poczyna się ~~igracja graczy 1· 
w dniu wczorajszym wpły I skiej Legji doznaje kolosalne Kupon porady 

nęły zgłoszenia dwóch graczy go wzmocnienia, ale ,iednocze prawnej· I 
do poznańskiej Legji. Chodzi śnie notujemy „drugie jaskół , 
tu o dwóch ~raczy z Łodzi: ki" emigracji gra.czy. 
Klimczaka (t)KS) i Sza°'iaw· I · 
„1, ie go (ŁKS). Dzięki tym Zapewne wkrótce zaczną [ • ł "' ł k" LOPP 
<
1 

. lllll nahYtl\nm łłi nk poznań "-ię One czę~ciej powtarzać. zy 1es es cz on iem 

W obozie na Bielanach -re· 
::>rezentacja bokserska War· 
;zawy odbywa ostatnie sparin 
'.;i. Naogół forma poszczegól­
rych pięściarzy jest zadawa­
'.aja.ca. Jedynie może Rotholc 
z pcnvodu zbyt długiej przer· 
wy w treningach, jeszcze nie 
.złapał właściwego gazu". 
N"ie ulega jednak wątpliwości, 

... 

że w dniu meczu reprezenta· 
cja osiągnie swój właściwy 
„szlif". , 

Pew11e za.niepokojenie bu­
dzi jedynie absencja Kąrpiń­
skiego. Ale i on chyba jeśli 
po.Tedzie do Berlina, nie ,zawie 
dzie pokładanych wen na,­
dziei. 



Słr. I . 

Czy prof. Meissner spęwodował śmierć prot D.rabika? 
Tragiczna operacja dentystyczna przedmiotem rozprawy sądowej 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Jest on niezwykły nietylko 
Warszawie w składzie sędziów z tego wiględu, że na ławie 
Prz~-byłowskiego, Dembowskie oskarżonych zasiadł jeden z 
gQ i Cicho~kiego przyst,pił ·do najg~ośniejszy~h lekarzy - chi­
l'ozpoznama sensacy1ne1 spr a- rurgow, obecnie profesor, a w 
wy Alf reda Meissnera, profe- swoim czasie dyrektor Pań„ 
sora Akademji Stomatologicz- stwowego Inetytutu Denty­
nej w Warszawie, oskarżonego stycznego. 
o spowodowanie przez nieo­
stroiuoś(; śmierci słynnego ar­
tys!J - malarza ś. p. Wincente­
go Drabika. 

Z drugiej strony mia.r)y ś. p. 

Dr. Triebiński przyszedł do 
instytutu dnia tego i dopiero 
od asystentów dowiedział się, 
że ma być dokonana opera­
cja prof. Drabika. Mówiono, 
że operacja jest bardzo ciężka 
i nawet zalecano prof. Meissne 
:rowi, aby zaniechał jej, gdyż 
asystenci mają złe przeczucia. 

Dr. Trzebiński założył biały 
fartuch. Gdy -. ·szedł na salę 
operacyjną, celem zbadania 
serca prof. Drabika, ujrzał go 
już ułożonego na stole. Obok 
niego krzątali się asystenci. 
Dr. Trzebiński spostrzegł, że 
usypia się choreao środkami 
nnsennemi, a butelka narkoty­
ku jest już opróiniona w 3/4. 

Tragiczna operacla 

Profesor wypiera sffJ 
·winy 

Tłumy publiczności, które na 
godzinę przed rozpoczęciem 
rozprawy szczelnie wypełniły 
salę, znamionują, jak w·: ~lkie 
z.a.interesowanie zyskał sobie 
teµ rzadki w dzie.jach sądow­
nictwa proces. 

Drabik był jednym z najzdol­
niejszych e.rtystow, głośny de­
korator teatrow miejskich, któ 
rego dekoracje teatralne ścią­
gały do Warszawy liczne rze..: 
sze fach owców zagranicznych, 
nieskąpiących najżywszych 
słów uznania dla pracy prof. 
Drabika. 

Po odczvtaniu aktu oskarió­
nia przewodniczący zadał py• 
tanie prof. Meissnerowi, ~zr, 
przyznaje się do winy. Prof, 
Meissner do winy nie przyzna• 
je się. Twierdzi, że dał polece­
nie d-rowi Trzebińskiemu zba· 
dania serca. Widział zreszf4 
dra Trzebińskiego na sali ope• 
racyjnej i ten powiedział: I 

Dr. Trzebiński, uważając, l Operącja, trwająca około 55 _ „Dobrze, będę wpobli4 

iż badanie w obecnej chwili minut, nie obyła się bez nie- żu'". 
1 

serca prof. Drabika, będzie spodzianek. Oto w pewnej Słowo „dobrze'" rozumiał. 
·.>arodją, skinął głową do f rof. chwili zagasło w całym loka- że stan ś. p. Drabika jest d~ 
Meissnera, który już b)" go- lu światło elektryczne, tak, że b 

. . 
Maska pośmiertna na stole sedziów 

O tragicznej operacji i jej W maju t9:;:; r. f.rof. Drabik 

tów do operacji, de miał tył- operacji dokończono przy r·~fie sp;awdzał tedy, czy rze1 
ko maski. Dr. Meissner powie- świetle tylko dziennem. czywiście serce zbadano, ufa„ 
dział ~?ś ~ie~r~zumiałef?'?· Dr. Poza tern musiano wezwać' dr. jąc d-rowi Trzebińskiemu. że 
Trzehmsk1 oswiadczył, IZ salę Trzebińskieg-o, który stwier- wykonał włożone nań oho„ 
opuszcza, będzie jednak ;nzez dził, że tętno jest miarowe. wiązki. Ta część wyjaśnieii 

!>mutnem zakończeniu wypo- zgłosił się do pro . Meissp.ęra, 
wiadał swą opini~ cały wy- który określił tę chorobę jako 
dział lekarski Uniwersytetu „lwią szczękę" i zalecił ze swej 
Jafiełlońskieg. 9 w Krakowie. strony niezwłoczną operację. 
. na cały tok rozprawy zo- Dalsza zwłoka rnogłą ściągnąć 

cały czas do końca operacji w k M · · t t al 
iv.stytucie, gotów na każde za- Prof. Drabika przewieziono I os • einkssnera Jes cen r „ 
wołanie. do oddzielnego pokoju i tu nym ~u tern proces~., <?d U• 

zastosowano różne środki, ma- st.niema, czy rzeczyw1sc1e ta„ 
jące na celu podtrzymanie ki~. 8!?w0 „dobrze, bjd9 wp~ 
dział~mia organów. Prof. Dra- hltzu . P.adły: - za ezy; IOll stali powołani biegli w liczbie nieobliczalne następstwa. 

czterech, którzy wydadzą ek- . 
spertyzę, czy prof. Meissner Lw;a szczęka 

łwlatło zgasło podczas 
operacji bik nie odzyskiwał mimo to oskarzen1a. 

przytomności. Po 20 rpinutach 
od chwili przewiezienia wi­
docznie rozpoczęła się agonja. 

ponosi winę za śmierć f rof. Prof. Drabik zgodz;ił się na 
Drabika, czy też zgon by wy operację tem łatwiej, że o­
nikiem siły wyższej, którego prócz rażącego wyglądu twa.­
chirurg przew1dziec nie mógł. rzy choroba. powodQwała bó-

W tej chwili , przystąp~ono 
do operacji. 

PI'of. Meissner /usunął gór­
ną Sllczękę. 

Po 10 minutach r.rof. Dra­
bik życie zakończy • 

Zaraz po rozpoczęciu rozpra Ie, a jak ostamio osłabiała 
wy woźny sądowy położył na działanie oczu. ,,Z•biłem takiego człowieka" „. 
stole znaczną• ilosć opakowa- Ze względu na środki prof. U 
nych przedmiotów, stanowią- DraLika ustalono, że operacja W tej chwili z pokoju wy- I Wydział ten orzekł, iż bez-
c-y:ch dowody rzeczowe w spra będzie dokonana na sali ope- biegł prof. Meissner i odezwał - pośrednią przyczyną tragicz­
wie. racyjnej Państwowego Jnsty- się do oczekującej przez cały nej śmierci było porażenie ser-

Gdy rozpakowano Je, trudno tutu Dentystycznego w War czas w instytucie p. Halskiej: ca, które nie wytrzymało nar-
było powstrzymać się od smut szawie puy ul. Marszałkow- - Stało się nieszczę8cie. Za- kozy. 
nego w~:iżc-nia. Były to g1pso- skw·e· 149. hifem takiego człowiek..... Urząd prokur.atorski, opie-
we maski pośmiertne, zd1.ęte z d N" ł · · d · 

f D b y~naczono atę operacji. rnzw o~zm~ zaw1a omiono raJ·ąc się na tern, oskarżył 
twarzy pro . . ra ika. nr dd · , · · ł d t d 

n pr~e . z1eą Jeszcze, . na po- w· a z~ o rag_icznym wY(:,a · prof. Meissnera o spowodowa-
Dreszcz zgr~zy ,.,. ł~cenie .ZOP.ł <lrlJ. Me1ssuera, I ku: "~zczr;t~ ~le.dziwo . . ·" ho~ nie nieostrożnej śmierci. 

prof. Drabik udał się do kli- dztło o ustaleme, co było przy- , 
"Przejmujący dreszcz tal'gał, niki, aby „nasiąknąć atmosfe- I czyną śmierci prof. Drabika Prof. Meissńer b~wiem, nie 

gdy patrzało się na tak dobrze rą szpitalną". i kto ponosi za to winę. upewniwszy się, czy ś. p. Dra.-
znaną twarz prof. Drabika, Wyniki śledztwa prze<lsta- bik został zbadany co ao sta-
zniekształconą wskutek ope- L!karz zapomniał wiono do opinji wydziałowi nu serca, rozpoczął operację. 
rac_ji wyjęcia górnej szczęki. tJ operati• lekarskiemu Uniwersytetu Ja- która sama przez się mogła 

Te maski pośmiertne mówiły T d ł gielloilskiego. skończyć się katastrofą. 
ża prof. Drabika„. · u z ziwi :1i~ n:ezruiernie, 

Rozprawa znczęla się od że o jego przyoyciu nikt nie 
~g!os.i~n.a «lw<lch powfrlitw. zosfoł uprzed~onr~ a na sali za- W CZTERY OCZY -- . entymne rozmowy lkSd z czytelnikami 

Czy powiedział? 
Prof. Meissner zaprzeczs 

:również, aby miał się odezwać 
do p. Halskie/. „zabiłem takie­
go człowieka •• Twierdzi, ii 
wyrażenie tego rodzaju jest 
nie w jego stylu, ap. Halska 
widać nie dosłyszała lub źltt 
zrozumiała podaną przezeń 
wiadomość o śmierci prof. Dra 
bika. ' 
Wyjaśnienia prof. Meissn~ 

ra trwały kilka godzin. 
Później rozpoczęła się dłu­

ga dyskusja na tematy ściśle 
naukowe między PJ'O~. Missu­
ną a osk. prof. Meissnerem. 
Ciekawe z niej jest to, · że·w: 
literaturze naukowej całego 
świndka mówi się zaledwie · o 
6? '-.zypadK.nch choroby „lwia 
szczęka", którą rozpoznał prof. 
Meissner u ś. p. Drabika. 

. Z 1ednęm wystąpiły za po- uważył wiele rążących go u­
Średnictwem adw. Drobniew- sterek. Zniecierpliwiony prof. 
~kiego'"' J{' dorosłe c6rki 7 inar Drabik zatelefonował do prof. 
łego prof. Drabika, żądając od- Meissnera. Profesora nie było 
szkodowania w kwocie svmbo- w domu, natomiast żona jego Czr wolno narzucać się meiczr.źniel Jicznej złotówki tytułeni' 5trat oswiadczyła: 
moralnych. Z drugiem za po- - Mąż pe'"·nie zapomniał P. Lońka z Pragi zapytuje mnie. Czy to było wszystkjżne myśli przychodzą mi do 
średnictwem adw. Ru ff a i wydać dyspozycje. Proszę się nas1 c;y. kobi~ta ~o~inn:i na-, udane, tego wyczuć nie mo głowy. B,ył~m ~musz?na zat.e: 
Colma wystąpiła żona zmar- nie denerwować. Niech pat}- rzu~ac się męzczyzme, pisząc: głam. lefonowac do mego pierwsza ,1 

łego, żądając 60.000 zł. . stwo idą do domu, ale proszę Kochany Panie Redakto-1 Tak mnie opetał, że zaczę- wyczułam po głosie, że był zu-
przyjść jutro rano jak naj- rz~! Nie mam przed kim się łam · go odwiedz~ć w jego mie- ~ełnie obojętny. Już go nie wi 

Pierwsza i di trga łona wcześniej. zwierzyć, ani kogo znpytać. lszkaniu i łączyły 11as stosunki działam dwa miesiące. Na pew. 
Obrońcy prof. Meissnera Tak też prof. Drabik uczy- Ponieważ jestem stałą czytel- ! cielesne. Kochaliśmy się bar- no znalazł sobie inną. 

ą<lw. Wacław Brokman i 'Va- nił._ niczką „Ostatnich Wiadomoś-1 dzo. Mimo, że go kochałam Radź mi, Kochany Redaki<;„ 
gner, zasadniczo nie oponowa- Następnego dnia zgłosił się ci", więc Ciebie, Kochany Re- ale mu wszystko robiłam na rze, co ja teraz mam robić, po• 
lj przeciwko przyjęciu po- do kliniki jeszcze przed to ra-1 claktorze, proszę o radę, jak I złość i zawsze musiałam go nieważ go jeszcze kocham, Wi4' 
wództw, podnosili oni tylko, że no. Przeszło dwie godziny o- mam swoim losem nieszczęśli- czemś zdenerwować. cej, niż kiedyś. Nie wiem, CZYJ 

żona prof. Drabika nie była na cze~iwano na przy.ja~d pr?f. wym pokierować.. Pe~ne~o . razu nastąpiły zaniechać znajomości z nim 
jego utrzymaniu za życia pro- Meissnera. W reszcie przne- Pracowałam w Jednym ma~ wymowk1 z Jego strony: „Poco c~yi''~zekać na powrót uczu-
fesora, który z żoną nie żył. chał. Żona \'rof .. Drabik~, p . . gazynie mód i przez protek- ma~y się spoty~ać i m~s~ c1a. 

Druga żona p. Alina Halska f~~lska, z?czę_ia .chirur&ow1, ro-~ cję narzeczonego mojej szefo- mme denerwo~ac?. Z .1.11oJ«:J 
j~st tytko ~wiadkiem w proce- h.1c wymowk1, ?-e <;ł?wtedzia~a wcj, poznałam pewnego Jego- strony prze~zkod m~ma : Nic 
s1e. się od otoczenia, 1z operacja I mościa. do którego przylgnę- mu na to me odpowiedziałam 
Sąd przystąpił do odczyta- .i~st bardzo ciężka i niebez- łam jak glina, to znaczy za- poprostu wzięłam to za żart. 

* 

nia aktu oskarżenia. P!e~zna, ~ pr.zygot,owania do kochałam się. Była to miłość Pożegnał~m się~ nim, w do-
AKT OSKARŻENIA. me~ wydają się hyc zbyt pro- wzajemna do pewnego czasu. mu oczekuję na Jego telefon! 

Sama Pani zawiniła, że tak się 
smutno skończyło. Nie trzeba mu 
było robić na złość i denerwo• 
wać go. Niech Pani spróbuje raz 
jeszcze zatelefonować do niego i wy 
znać mu, jak źle i trudno Pani żyć 
bez jego miłości. Może to poskutku· 
je. A jeżeli nie, to trzeba będzie po· 
starać się zapomnieć o nim i pocie· 
s~yć się mnym tak, jak on to uczy• 

Prof. Wincenty Drabik, hio· ste I błahe. Wiem, że mnie nie zdradził myśląc, czy do mnie zadzwom 
rąc jako ochotnik udział w C przez ten okres czasu, kiedy czy też już nie. Czekam z nie 
walkach 1920 reku, został ude· zy serce wytrzyma? spotykałam się z nim. A teraz cier_pl.iwością na. !e~ef?n ewel!-
rzony karabinem. Ponieważ opel'acji wiano już się nie spotykamy. tnalme na przyJSCte Jego. Ro- nil. • 

Od tego czasu zaczęło rozwi- dokonać pod narkozą, p. Hą.l~ · Znałam się ?J nim 3 miesią- -------------------------
jać s\ę u mego cierpienie, pole ska zapytała, czy serce jej :n1ę- ce. Spotykałam się z nim za- o s T R z E z· E N I E 
gające µa tero, że górna szczę- )~a będzie zbadane. Na to prof. ledwie trzy razy na tydzielł 
ka zaczęla wydatqie odstawać. Meissner odpowiedział. z pm ... ·odu dalekiet odległości 
Jediiocześnje tworzyć się za· -.- Ależ naturdnie. Od tego zaIUieszkiwania. Mimo wszy­
częły znaczne szczeliny mię- jest specjalnie dr. Trzebiń~ki. stko był bardzo dobry dla 
dzy zębami. Choroba stale Dr. Trzebiński bowiem nie na­
rozwijała się. Nie pomogły tu leżał do składu personalnego 
P?lśrodki stosowane p.rzez spe :nstytutq. Został on zaangażo-

• C,Jalistów w ,różnych okresach wany, jako lekarz chorób we­
Li czasu. wnętrznych, do badania stanu 
.e Wreszcie doradzono prof chorych, na których dokony­
;l" Drabikowi operację i wska· wał operacyj prof. Meissner 

zano najlepszego chirurga ja- wzgl. jego asystenci i to na 
my U!>tnej prof. Meissnera. "'-yraźne zlecenie. 

Oryginalne lampki nagrobkowe ma?ki POLO mają napis 

POLO na samej świecy ja~ również na oprawce. Lampki 

nagrobkowe sprzedawane jako „POLO" bez napisu POLO 

na świecy i oprawce są falsyfikatami. Przy kupnie prosi­

my żądać wyraźnie oryginalnych lampek nagrobkowych 

,,POL O". 



Str. 6 

T.lun1aczenle 
inów na1zqn1 

· Czgtelnlkon1 
ran S. P. z Radzynia nadesłał nam 

następujący qpis snu: „śniło mi się, 
że szedłem ze swą najukochańszą, 
Gdzie. te"'O nie ' pamiętam, wiem tyl­
lfó, że by!iśmy czule do siebie przy­
tuleni Napotkaliśmy jakiś bufet, 
który znajdował się pod golem nie­
betn. Chciałem kupić cukierki i przy 
stanąłem, ale dopiero gdy włożyłem 
rękę do kięszeni. przekonałem 'się, 
że pieniądze zostawiłem w domu. 
Mocno się zaws!ydziłem i odeszliś­
tq.y od bufetu. N a teru kończy się 

Nasz wielki .konkurs filmowy 
wvłonl 50 laureat6w, kt6rzy zaqrata w· komedii p. t.· ~.Dodek na froncie" 

. . 

mój ·sen". 

* ' 
Drogi Panie! ltocha się Pan bez 

„zajemności. Jednak na dnie ser­
duszka Pańskiej wybranki tli się 
trochę uczucia dla Pana; uczucia, 
którego ona sama sobie nie uświa­
dami!f.. Gdyby ,Pan kochał się w niej 

: j~szcze przez dłuższy czas, zdobył­
. łly Pan wko-ńcu jej tniłoś.ć. Sen Pań­
ski przepowiada jednak, że się Pan 
amieni. Poza tę'm wróż{; P.anu niespo­
dz.iewane ' pietHądze (cukierki w bu­
fecie) f'dtib!:'e ·zyski z' tych pienię-
dzy" . . ' . 

Nt. 5'.Jl Nr. '32 

' Pant' H~nka z żelaznej. Sen Pani 
lńÓW'i, że ' mill,W,a Pani przykrości do N~ DlaleJ wokandzie.„ . 
mówe. wseysfkó jednak zmieni się ' 
na lepsze. Szczęścia do gry Pani 
nie ·ma. - Chłopiec, o którego Pani 
.pyta,)uhi , Panią • wprawdzie; ale 'to .lfistorJ-a z butanti 
n'ie jest miło'ść. Prędko Pani o nim (A; E:) - Robota robocie nie I stchnąl ciężko i rzekl: 
ze.pomni . . O jego panience sen nic róronal - mówil pan Antoś - Ja, 1"akem ro zesżlem mie-
nje :mówi. !. - · , · 

. Pani Zuzanna R. · Zegar, który się Bielas; siedząc na laroeczce. siącu śtyblety kupi/, to 'je rap-
-Pani śnił, symbolizuje Pani przysz- przed bramą. - W clwdzi tem dfl?a tygodnie nosiłem ; już 
łóść: NieWiele w riim Pani ujrzała- człek, na ten przykład, do skle ro nich chodzić nie magie. · 
11iew:i~le t~ż Pani wyw.Fóżę .. A ~ęc pu i prosi o co dobrego. Mo- - O, psia.kość slonioroa! -­
cze.ka· ~an~ą· ~agła 1 emocJonuJą<:a niaczki 11olą ręką placi kupio- za.klęli ze rospólczuciem. 1łu-
zm11q1a ~ zycrn, połączona z podro- e> • • d d• 
żą. o szcześ.ciu do gry na Ioterji sen ne .rzecz zabiera i o omu _za- chacze. - Musi papierowe by· 
•ie n~ mÓ~i. . - . ·: . . pyc:ha. A dopiero po jakiemś li. Któren to szeroc panu taki 

, .,Aly". Sen · Pani przepowiada, że cz11sie roychodzi, że ku pil pa- toroar rokleil? 
t~ko~ha s~ę Pani n~zabój w ś~atr- skuaztrool - Mikułowski' Stefan. 
.DJe . sredrueg? wzi;.o.~tu. Spotka. s~ę Ja to żadne}· .na.roalanki się _ A to kanciarz dopiero! 
Pani ze wza1emnosc1ą, ale wzajem- . b . · . . * * 
·nO'ść t~ trzeba będzie wywalczyć. me o . annam, poni~waz ze na · * 

Poza teią znajdzie Pani zajęcie na robocie się royzna1ę. Ot na- Niewinna powyższa rozmo-
k.ró~ki czas. Je~t Pani m.~ło prze4-1 przykład te śtyblety to już roa miała zupełnie niespodzie­
su;bio~t:za; nale~y wy~obrc w s?b1e droa lata noszę a wygląd mają, roane zakończenie. Mianowicie 
P,~ieari!~modŚ~~1J1:sci. Szczęśliwy j jak noroe/ ' pan Stefan Mikuloroski, poin-

,.Lena G.". Ma Pani fałszywych Słuchacze . po~acali buty f ormoroany o roszystkiem 
doradców pośród nHjzaufańszych lu- pana Antoniego i długo z za- przez jakąś usłużną osobę, za­
dzi. _Do m.ęża P~ni nie ~róci Cze~a chwytem kręcili gloroami: skarżył pana Bogumiła o o-
Pall:1ą duza pociecha. L~st nadeJd~1.e _ Co to ł·est, psia wątrób- szczerstroo. 
z-mebardzo dobrą nowmą. Szczęsh- k ~1 w· t Kl · • k · 
wą Pani cyfrą jest ósemka. Za ra - rzc: pan mcen y - amie }a pie~, 'I?ro1zę 
wiersz serdecznie dziękuję; zacho- Koczkomski - ze u nasz ro sądu - roolal os'/Carzyciel na 
'1.\1 ·1m go .na pamiątkę. Fotografję do- Polsce każdy jeden chcialby rozprawie - akoro jeteli mó­
ręc31Jł~tt; .• : C · L „ drugieso ocyganić. śroiniobój- roi, że już po droóch tygo-

,.1\.wta. P.&.proc• ~ zarnego asu . 'k k' • d 'h · h 'tybl t h 
'Jest Pani kooietą odważną,. 0 moc- ca s aps ie mięso naszem!' niac . , ~ "!oic ~ . e ap . 
nym charakterze. Dobroć Pani kry- bratu rotyka, męczybuła z ki- chodzie me mogł. Śmiei dran, i 
je . się 'często pod maską bezwz~lęd- loroego bochenka zarosze _ musi o wiele go pan sędzia do mam­
ności, albo sztucznej swobody. Wac- z parę deka urwać a butolo11 ra nie rosadzi znakiem ti/Jio 
ław Panią kocha. Czy ma poważne Iw , b d. · ·' t t ·p• · p'z · t' 
zamiary, tego nie wiem. Nie jest mi c ro a, g

1 
~ie !11-oze, am !?hr n.ze .~asz ro o sce sprawie z. 

również wiadome, czy zostanie Pani turoroe ze.oroh uskutecznia. roo.<iciąl 
pol~cjantką, ale zajdzie, duża zmia- - Osobliwie na śtybletach - No i co? - zrorócil się sę­
na w_ Pani ~yciu. Siostra ~yjdzie można się naciąć. Ja to, chroa- dzia do oskarżonego. - 'Tylko 
z~ąz za męzczyznę trzydz1estolet- Iii Bo"a niuch mam taki że co dwa ty11odnie p· an te buty no-
ruego o , ' o 

· kupię, to dobre. Te śtyblety, co sil? 

TYLKO. 1 Zł.. pobiera naJ· e •IY. nnfe1sza wr6tka-chiroman-
tka · Euienla Palej. Zdumle· 
waj4,co określa przeszłość, 
przysiłość. Chiromancja, fi- a 
sJonomi)'a.. Karty spoS'obem 
,,-L~norman!f". Chmielna 64, 
111. 19, parter, wprost bramr. 
,arz~jm. do ł· 9 w. . 

" . 
DANIEL BACHRACH 

je noszę, to już droa lata mają. - Niedlużej, panie sędzio! 
- To i moje także samo/ - - odpąrl stanowczo pan Bo-

rotrącil ktoś. gumil. - Zara po dwóch tygo-
- 1 moje/ dniach złodzieje mi śtyblety 
Pan Bogumił Kopiec, który groizdli! 

milczał przez cały czas, slu- Sąd ogłosił royrok unieroin-
chając uważnie rozmomy, roe- niający. 

Nie j~zcze, chciałem 
przedt~m P?rozumie~ ~ię z pa 

S
, , . ·d· • 

1
. ,,. nem 1 obiecałem JeJ na JU-. ·, a· -.I.ml przes· eD'O\V ~~i.p~:n~~ż~e·;;;1~t~:o;r:!i~ 

'- dze jutro rano z biura. Zdeto-

z a •otn• k6w b aspl . an„a nowała sie, lecz po chwili od 
. .p mi„ a • . r I. powiedziała mi, że matce jej 

Wąrszawskiego Urz-:du Śledczego byłoby przykro, gdyby pie-
.. •.- niądze nadeszły ode mnie i że ·"Na dnie upadnu - piszematce,iżtosąjejoszczę­

aności. Tłumaczyła mi przy-
. ' ·IV. I oka na chwilę. Była to bardzo tern, że matka jej jest bar-

Po powrocie ' do Warszawy przystojna szatynka o inteli- dzo ambitna i wrażliwa i 
$komunikowałem się bezzwło- gentny~ wy~azie twarzy. ro wyrządziłaby jej tern wielką 
cznie z moim mocodawcą pa; paru <lmach Jeden z wywia- przykrość, gdyż on.a nie 
!'iem K. dowców doniósł mi, że panna wie z jakiego źródła poćho-
. - Czy dowiedział się już M. , otrzymała list przez po· dzą przy§yłane co miesiąc pie 

pan cośkolwiek? - zapytał za słanca, {null?-er ·posłanca został niądze. Według jej słów mat­
ciekawiony. przez wy~ia~owcę zanotowa ka jej sądzi, że córka ma 

- Nie mogę panu narazie Il)'.'). T~roz w1~cz~ra. zaw1ado. dobrą posadę i przysyła jej 
jeszcze nic konkretnego po- i;i11ł. -?Inie pan .K., ze Jego przy to ze swoich za-robków. 
wiedzieć, tylko zapewnić, że Jac10lka _.Pr,osiła go o trzyst'! - Dobrze więc, wręczy jej 
sprawę tę wyświetlę. Gdyby złotyc~, ktore rzekomo musi pan jutro o umówionej mię­
pańska przyjaciółka zażą~ała wysłac matce, b,o nagle zacho dzy nami porze te pieniądze, 
od pana znów jakiej więk- rowała. a ja już postaram się dowie­
szej sumy, to niech pan nie - Była pr.zytem tak zdener cłzieć, na co je ona zużyje. 
odmawia, ale przed wręcze- wowana - dodał paQ K., że Z1::chce jej pan posłać te pie­
niem jej pieniędzy proszę omal nie · zdradziłem się i nie niądze jutro około godziny 
J11nie o tero natychmiast zawia- powiedziałem jej o moich ' po- siódmej wieczór przez posłań 
domić. . . . · . dejrzeniach, lecz w satną porę ca i zanotować jego numer. 
Upłynęło kilka. dni . ~ga- się powstrzymałem. Zawiadomi pan ją przytem, 

i.owani przeze mnie wywia- - . Czy · już jej pan dal te że w sprawach handlowych 
dow<'v nie spuszczali jej , z P,ieniądzei ·wyjeżdża pan na dzień lub 
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MADAME BUTTERFLY 
z FEOJCZKOWSKĄ 

Bllet1 od 30 gr. do 5 zł. 

dwa . . Oczywiście zbytecznem 
jest, by pan wyjeżdżał z \Yar 
szawy, zależy mi tylko na 
tero, by pańska przyjaciółka 
była przekonana, że pana nie 
ma w Warszawie. 

- Zastosuję się do zycze­
nia pańskiego i by ustrzec się 
od jakichkolwiek niespodzia­
nek, pozostanę pod ' pMtek· 
stem zaziębienia przez dzień 
luh dwa- vv domu . 
Pożegnawszy pana K., uda­

łem się do · biura posłańców, 
gdzie stwierdziłem adres ! na 
zwisko posłańca, który po­
p.rzed~iego dpia doręczył list 
do mieszkania panny M. Za­
chęcony dohrym napiwkiem 
przypomniał sobie, że list ten 
wręczyła mu jakaś kobieta 
wpobliżu dworca Głównego. 

- Czy jest pan tego pe­
wien? - zapytałem zdziwiony 
i poniekąd zaskoczony jego 
informacją, spodziewałem się 
bowiem, że list ten po~hodził 
od jej pierwszego Kochanka. 

- Przypominam to sóbie 
zupełnie dokładnie - odpo­
wiedział. - Musi . to być jedna 
z „takich", bo była burdzo ma­
lowana i nosiła taki duży kape 

Coś--..--
dla Pani 

j O tle piękna pani ma zamiar spra­
! roić sobie sortie roieczorowe, · proazę 
przyjąć do roiadomości ostatni ko­
munikat mody, a mianoroicie sortie• 
nosi się zrobione z tafty lub satin, 
lekko podwatowane i pięknie pika,. 
roane. 

* 
Którat kobieta nie lubt btżuterjL 

Obecnie przy modzie rolosóro zacze­
sywanych do góry (zrolaszc.za jeśH 
chodzi o uczesanie na roieczór· prze­
jaroia się skłonność do lokóro odcze­
sanych . roysoko do góry i podtrzg. 
manych przepaskami lub grzebyka­
mi) coraz bardziej modne stają •ił 
kolczyki. Oczywiście, że takie kol­
czyki poroinny 1tanoroić garnitur s 
resztą biżuter ji. Ponieroaż moda }ed 
na tyle laskaroa, że pozwala na no-

' szenie wspaniałych imitacyj, mobet1 
I tego każda kobieta może być · po mi. 
nimalnej ceni~ obsypana klejnotami. 
Poza tem, jeśli chodzi o .kolczyki U• 
sunięta została groza przekluroania 
uszu, gdyż dorocipne kolczyki - klip-

1 

sy trzymają się doskonale. W gbiera~ 
jąc kolczyki, naleźg mystudjoroae 

I 
dobrze ro jakim typie kolczykóro bę­
dzie pani do troarzy. Jeśli pani ma 

I 
twarzyczkę okrągłą - proszę ząe„ 
cydoroać się na kolczyki długie. 

Dobry Wt:Ch . 
(H. L.) Warszawska j!ub1iczno§6 

kinowlł ma dobry węch. Wie zawsze 
Z!?Óry, kt~ry fi~m J~st wart obejrze­
nta, a ktory me. 1o też, fidY przy. 
byliśmy do kina „Eu!'opa • na pre­
mjerę nowego filmu .polskiego „llap· 
sodja Bałtyku" (coprawda na ostat­
ni seans) i zauważyliśmy bardzo sła­
bą frekwencję (pół sali), domyśleli­
śmy się odrazu, że film musi być 
słaby. Przewidywania nasze okazały 
się, niestety, słuszne. Nie brak był~ 
zapewne dobrych chęci realizato­
rom. bo film jest nie Lez zalet. Ma 
bardzo ładne, jasne i czyste zdjęcia; 
poziom techniczny bez zarzutu; ak­
torzy są fotogeniczni i fonogeniczni. 
grają nieźle; ale scenarjusz - fa;. 
talnyl Psuje wszystko. A reżyserjo 
nic nie ratuje. Djalogi zbudowane. 
owszem, bardzo filmowo i literacko 
dobre. rażą je..dnak przeładowaniem. 
Akcja jest bardzo nikła i przewiek­
ła. Przez trzy czwarte filmu nic się 
nie dzieje lub bardzo niewiele, a w 
każdym razie nic, couy mogło zain­
teresować, przykuć uwagę, porwać.„ 
Dopiero koniec jest efektowny i cie­
kawy, ale aż nazbyt trudno do nie­
go dobrnąć, tyle razy po drodze sce­
narjusz grzęźnie i utyka, bqdź w 
gąszczu djalogów, bądź w odmę­
tach nudy. zabijającej chlubne 
wysiłki obsady z doskonałą .Baśki\ 
Orwid, sympatyczną Marją Bogd14 
oraz trójką urodziwych artystów: 
ł3rodziszem, Cybulskim i Marrem na 
czele. Trudno, „Rapsodja Bałtyku~ 
jest niewątpliwie pozycją ujemnll 
w tegorocznym bilansie filmu pols· 
kiego. 

lusz z piórami. Powie<l.ńała. 
jeszcze, że to bardzo pilny I ist 
i dała mi dwa złote za drogę •. 
ażebym tylko zaraz odniósł. 

Otrzymana wiadomoś'5 uha· 
liła wszystkie moje koncep· 
cje, spodziewałem się ho• 
wiem otrzymać od posłańca 
rysopis owego pseudo-arty· 
sty z Radomia. 

Jak było umówione tegoi 
wieczora pan K. . przesłał 
przez posłańca trzysta zło· 
tych i zawiadomił swą przyjłl 
ciółkę, że wyjeżdża na dzie:4. 
Od tej chwili nad domem pan 
ny M. roztoczona była ścisła 
obserwacja. Wywiadowcy sta 
li na ulicy do północy, lecz 
panna Zofja nie wyszła z do­
mu. Następnego ranka już ·o 
godzinie siódmej byłem wraz 
z jednym z wywiadowców 
na obserwacji. Cierpliwość 
nasza wystawiona była na 
ciężką próbę, gdyż dopiero o· 
koło godziny <łwunastej zau­
ważyliśmy wychodzącą z bra 
my pannę M. ·Oglądała się 
trwożliwie na wszystkie stro· 
ny. Staliśmy w przeciwległej 
bramie, tak, że nie mogła nąs 
zauważyć. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Bt. DNA MIŁ 
c~y Milusia naprawdę kochała Henryka? 
Na to pytanie niełatwo odpowiedzieć„. 
W łaścnvie na dobrą sprawę nie wiedziala je· 

szcze dokładnie, co to znaczy kochać... -
Ale była bardzo szczęśliwa, gdy myślała o 

swym młodym znajomku... a zwłaszcza, gdy go 
spotykała na pokładzie ... było jej wtedy fak bfo· 
go, tak niewypowiedzianie błogo ... i wydawało jej 
się, że 'Yielkiem szczęściem dla niej b}'łoby w.i· 
dzieć go zawsze, wciąż przy sobie ... życ dla niego 
i z nim, przy nim przejść swoją drogę życiową.„ 

Cóż z tych marzeń upojnych~ Czyz los wnet 
ich nie rozdzieli? l kiedyż to potem ujrZł\ się je· 
szcze? Może JUŻ nigdy? 

Myśl ta gorzko smuciła Milusię. 
To tez pomimo danego matce uroczystego przy 

rzec~ema, Ilłe mogła się powstrzymać od szuka· 
nia Henryka na pokładzie i usiłowania ujrzenia 
go przynajmniej. 

'laki obcy jeszcze przed paru dniami, dziś wy· 
dawał je1 się mesiychame bliski ... 

Tego dnia także szukała go usilnie, usilniej je­
szcze, niż dawniej, ale„. me znajdowała ..• 

Nie dawało jej to spokoju ..• już nawet nie­
świadomie, nt~ wiedząc nawet, dlaczego, wyskaki­
waia co chwila na pokład i tylko w głębi dmizy 
przyznawała sobie, że czyniła to tylko dlatego, 
aby na niego choć zdaleka popatrzeć. 

A jego, jak me było, tak nie było. 
Wtedy pomyślała sobie, że może jej świado· 

mie unika„.? 
Może dowiedział się, że jest niezamożna i chce 

wobec tego zapomnieć o niej? Czyżby więc słowa 
matki rzeczywiście sprawdzić się miały~ 

Czemuż wie;:c w takim razie tak jej się przed· 
tern przygląddf~ Dlaczego odezwał się do niej 
i wogóle z nią rozmawiał? Poco uśmiechał s1ę( 
Czywy rzeczywiście chciał się je<lyme zabawiać 
wznieceniem iskry uczucia w jej dziewczęciem, 
niewinnem serdeszku potu tylko, żeby oddulić si~ 
potem od llleJ? 

Biedna Milusia była bardzo tern zasmucona. 
Potem pomyślała sobie - a może jest chory? 

Zaniepokoiła się poważme. 

Bo rzeczywiście ojca jego takie . Jtigdzie nie. 
było widać. „1 · 

Albo może- przeciwnie - może właśnie ojciec 
jest chory i syn czuwa przy nim? 

• , • , t. l> , , ~~ .,. • o, , • ,~ ~ , ~ • • r • 11 . 

Teraz dopJ~ro zdała sobie sprawę z całej grozi 
sytuacji Westchnąwszy głęboka zapytała: 

- Cóż teraz z nami będzie? 
Milusia nie odpowiedziała na to ani słowem:. 

W oczach jej znów zakręciły się łzy. 
Matka zaś w bezradnej rozpaczy wy.pytywała; 

ją usilnie: 
- J~k. t~ się stało? placzego go pokochałaś?i 
- N'ie wiem, mamusm ..• 
- Nie mogłaś zwierzyć mi się od.razu ze wszy;„ 

stkiego? ' 
- Zanim zdążyłam to uczynić, już się„. stało.„ 

już było za późno. Pokochałam. go, nie zdając so· 
bie z tego nawet sprawy. Gdy go ujrzałam, serce 
moje uderzyło odrazu żywiej„. Cała zadrżałam.„ 
I od tej chwili już zrozumiałam, że go kocham. 

- Trzeba było od tej chwili najstaranniej uni· 
kać jakiegokolwiek spotkania z nim. 

- Ależ ja go nie szukalam. Nie usiłowałam: 
bynajmniej spotykać się z nim. Czysty przypadek; 
tylko sprowadził go do nas. Gdy wtedy biegałam 
po statku, jak oszalała, w poszukiwaniu pomocy, 
wołając lekarza, on właśnie nadbiegł. .W es tchnę• 
la głęboko, poczem dodała: . 

- I potem jeszcze tak się zderzyło ..• Pewnej 
nocy wyszłam na· . pokład, aby nieco odetchnąć 
świeżem powietrzem, bo mnie głowa rozbolała.„ 
Aż tu nagle ujrzałam wpobliżu mnie jakiś cień, 
To byi on.„ 

- S..:ukał cię? 
- Nie wiem, mamusiu. 
- Odezwał się do ciebie.„ 
- Nie ... to ja do niego pierwsza się odezwa-. 

łam. 
- Ty??? ' 
- Tak„. Podziękowałam mu za wyświadczoc 

ną mi wówczas prz}sługę„. owej nocy: tragicz.nej4 
- A co on na to? 
- Zapytał o twoje zdrowie. 
- I o co jeszcze? 
- O mc więcej. Powiedziałam mu, kim Je' 

steśmy, bo przedtem jeszcze pytał, dlaczego je-­
stem zawsze taka smutna. 

- I od tej chwili więcej go nie widziałaś? 
- Nie ... niestety, już nie„. - szepnęła Milu• 

sia, wybuchając płaczem. 
- A więc widzisz! Unika cię, bo dowiedział 

się, że jesteś biedna. Zapomnij o nimi 
Dalszy ciąg jutro4 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 
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Ponure i niepokojące rozmyślania Lili, uwię­
rioneJ w podziemiach knajpk~ przydrożnej, przer• 
wał nagłe pewien szelest, świadczący o tero, że 
Jednak ktoś się zbliża. 

Lili n:ihrała energji, zamierzając z całą siłą 
cisnąć w twarz temu, kto przybędzie, swe bezgra• 
liczne oburzenie wraz z bezwa.runkowem żą<la­
liem natychmiastowego wypuszczenia jej ną woł· 
ność. W net wszakże miała doznać rozczarowania.„ 

Klapa u góry rzeczywiście otworzyła się, ale 
akazala s.ię w niej postać niewieścia ..• 

W świetle kaganka, pozostawionego przez kei· 
1era Stdnislawa, Lili uj rzaia dziewczynę, ła~ naj­
wyżej dziewiętnastu, przystoJ ną i zgrabnie zbu · 
~waną, Jaskrawo pomalowaną blondynkę, bod.aj 
lllenioną 

Zanim Lili . jeszcze zdążyła się odezwać, tamta 
razu zawołała: 
- Serwus, frajerka!... Dobrze, że tu jesteś, bo 

Qiiejby mi się ckniło. Nie lubię, jak niema do 
iogo gęby otworzyć. Kto cię przyskrzynił: rudy 
ranek, czy Ar11ek-„Landzior" ( .... 
Lili w pierwszej chwili niewiele zrozumiała 
stow przybyszki, nie b~<ląc przyzwyczajona do 

odobnego słownika, zrozumiałałego na gruncie 
arszawsk1m, ale obcego jej, wychowance wsi. 
zekła więc po chwili: 
L - Niebardzo dobrze rozumiem, co pani mówi? 
do pani właściwie jest? 
Tamta roześmiała się zachrypniętym, przepi· 
głosem: 

- Ha, ha, ha... Kim „pani" jest? Końby się 
lm1ał„. Taka sama jestem pani, jak i ty ... i żeby 

pies pła.kał jak my jesteśmy paniami„. Wia· 
~mo obie jesteśmy .. kobietami. .. i poco tu jedna 
zed drug4 komedyję odgrywać? 
~o rzekłszy. wyjęła z torebki pogniecionego 
p1erosa, zapaliła o kaganek i rzekła: 
:- Poczęstowałabym etę dulcem, ale mam tył· 
~nego, a strasznie mi się chce palić„. Ale jak 
ziesz grzeczna, dam ci eie sztachnać ze dwa 
y • 

Zaciągnęła się raz i drugi, splunęła w kąt i po· 
dała papierosa Lili, która rzekła: 

- Dziękuję, nie palę ... 
- Dajże, niech ja ci się przyjrzę - rzekła 

przybyszka zdumiona - co z ciebie wogóle za 
kwiatek - i przytknęła jej kaganek do twarzy. 

Obejrzała Lili od stóp do głowy, poczem zawy­
rokowa1a: 

- Klasa dziewucha z 'ciebie, ale odrazu wi­
da1\ żeś wytycha. Teraz wiem, że ciebie nikt inny 
nie złapał, jak tylko Brzanowski. On to tylko na 
wy tych y leci... /\ dlaczego ( Bo głupi. Zawsze mu 
mówię: „Te, kopany, ty to musisz być chyba w 
móżdżek stuknięty, że tylko na dziadów liczysz. 
Dziady teraz też zmądrzeli i wolą mieć. kobietę 
od pow iedziah1ą. Takiej nikomu dziś nie opylisz". 

Słysząc nazwisko .Brzanowskiego, Lili zainte· 
resowała się i zapytała: 

- Czy parn zna bliżej pana Brzanowskiego? 
-A ktoby go nie znał, tego frajera-pompkę? 
Okteślenie to wydało się Lili mało wyjaśnia· 

jące, zapytała więc inaczej: 
- Coby mi pani mogła o nim p9wi0dzieć? 
- Nic ciekawego. Chyba tylko to, że od czasu, 

jak Staśkę·„pentelkę'~ wzięli do łabaja, robi na 
niego ta W alercia z Bugaja, co to teraz każe na 
siebie mówić „Irena", że to już niby po Nowym 
świecie chodzi, to już wielga dama. Ale niech 
tylko Staśka wyliże się i wróci od Łazarza, to jej 
tak mordę skui('), że proszę siadać i me wstawać. 
Inna rzecz, że Walerka też nie ułomek i tak bar· 
dzo ~ataz się nie da.Sporo kudłów poleci i pazu· 
ry dobrze będą w robocie. Myśmy z Julką-„smar· 

Czytajcie 
Nowego Spotowca· 

Cena IO g~oszy 

katką" wczoraj już się cieszyły, jaka fo będzie 
draka. A pan: też radzę się mieć na baczności, bo 
jak jedna łub druga dowie się, .że pani ma coś 
z Brzanowskim, to nie ręczę za pani fryzur~, a 
ząbeczki będzie się zbierało w szmateczkę, tak siq 
porozsypują. 

Lili pl zała mimo uszu te wszystkie malo: 
jej zrozumie.„~ słowa i zapytała: 

- Kim właściwie jest ten pan Brzanowskii 
Czem się zajmu1e? Dlaczego mme tu wciągnął? 

Przybyszka spojrzała 1 dłuższą chwilę przy;• 
glądała się Lili uważnie, poczem rzekła: 

- Jak babcię - drypcię kocpam, nie wiem, jak 
z tobą gadać ... o, przepraszam, jak z Jaśnie panią 
mówić„. Czy to rzeczywiście prawda, czy kiwanie 
w biały dzień? Czy rzeczywiście Brzanowski zła„ 
pał takie coś, co to ani be, ani me, czy to pani mnie 
nie bujasz, pani ładna? 

- Uoprawdy nic nie wiem o panu Brzanow· 
skim - mówiła 5zczerze Lili - podszedł do mnie 
na ulicy, miał owieźć taksówką do domu, tymcza· 
sem wywiózł gdzieś, samochód się zepsuł, wesz· 
liśmy tu na herbatę, do której musiał coś pods.y· 
pać, zasnęłam i obudziłam się dopiero tu. W ja~ 
kim celu mógł mnie tu wciągnąćf 

Tamta pokiwała głową i powiedzi~a: 
- To z pani rzeczywiście jakaś ofiara Boża. 

No, więc mogę pani powiedzieć najwyraźniej, 
że Brzanowski p_oto panią zmanił, żeby opylić za 
grubszy grosz. Nic innego nie robi. 

- Ale ja doprawdy nie rozumiem., ·co to zna~ 
czy „opylić„. _ 

- A do pieskiej • niebieskiej, to ci mam los z 
tl} ko~i~tą! Nic nie,~oz1umie,. co się d~ niej gad~. 
No więc chce znalezc kupca i sprzedac za po-waz­

, niejsze moniaki ... Zrozumiano nareszcie„. 
· - Boże, więc to handlarz żywym towarem?-
zapytała Lią tru~hlejąc - chce ID?ie ~przedać? 

- Nie, me ... - rzekła tamta z ironJą - mo· 
dlić się będzie .. . 

Lili zdrętwiała ..• 
' Dalsiy ciąg jut~ 
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KINO-TEATR 
' 

Największy film wszystkich czasów! Żywot i męka I 
Jezusa Chrystusa 

GOLGOTA 
CZARY 

Powrót FRANKENSTEINA KINO-TEAT~ 

Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 

w roli monstrum Boris KARLOFF NOWOŚCI w roli narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER 
w Piotrkowie 

W rolach~głównych: Harry· Baur, Jean Garbin, Robert 
le Vi~an, Juliette Verneuil I Nad program: ,,TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie _Nad prog-ram: „TYGODNIK AKTUALNO.::>CI". 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
*NA sanmlllllillpe ) W , . W'' I -

Początek o g()dz. 5 p.p., w niedziele i święfa o ~odz. 3 po poł. 
Wlt#Mi..,..,, 'M*H8iM9RMi :nrmmilimMM+c *'"ii • 

W driiil z ·adusznym Czy _to prawda_? 
. . . . . . . . · W związku ze skasowaniem Baśniowa Q.OC - radjowa 

·Na ·ralac·h · eteru 
Z~dus~k1. Sw1ęto zmarłyc~.. oto cicho, z1em1ą p~zysypa!11, niektórych malowideł w · ko- z d 
!'Ja cmei:itarze-te małe ~1~1- lub' głazem przywal~m .. Al~ kie- ściele po Dominikańskim w •audycja ,; a. uszna" 

sk1,e1 w , ciszy, przeryw an~). Je- dy o t~mtych pam1~ta1ą. 1 tro- P.iotrkowie 0 'czem · niedawno Jan Brzoza, robotnik-literat, 
dyr-ue poszumem star):ch z<;>łk- ~zc.zą się tylko rodzmy 1. przy- pisaliśmy krążą po mieście wer- rozpoczął SWCI karjerę ilterac­
n~cych .d~ze.w pog~ązo!le 1 te 1ac1ele - o . tych w D~m Z~- sje jakoby kierownictwo robót ką przed paru laty z chwilą u­
w1elkom1e1sk1e o. p1ękme. wy- duszny!11 i:nysh cały !larod, ca- remontowych nosiło się z zamia- zyskania jednej z nagród na 
g~ac.owanych ale1ach, gdzie sen ły. na~od. ich wspomma, ro.zpa- rem usunięcia z -kruchty tablicy żyCioryŚ bezrobotnego. Jest au­
~1eczny zmar~y7h mąc~ ~ra.m- !111ętu~e ich c~yny, do grab~ pamiątkowej ś.p. ks. Prałata u~ torem szeregtJ. p.owel, kilku po­
JO'?e. dzwonk~ 1 stuk. c1ęz~1ch 1~h p~elgrzymu1e, by zacz~rp.nąc pińskiego, 'fundatora poprzed- wieści, Clraz wystawionej w 
wozow .o ko~1e łby ulic-ciąg~ siły 1 otu~hy .. „ · ~<? choc c1alo nich malatur i wiełkiego dfiar- Teatrze Katowickim „Załoga 
ną · .długim, ~1~prze_rwanym sze- w proch s1~ .obr?c.1ło -:-: P?.t~- nika pracy sp·ołecznej czasów szybu °A", <;>sm~tej na. aktual­
reg~e~ ludzie. . gCI; .duc.ha zwyc~ęzyła .. 1 zyie wojny światowaj. Wersje . te nym temaci~. W jego utwo-

W Dzień Zad?szny, jeden mo- wsr:od s~ego narod~. . · , · wymagają zdem'entowania . gdyż rach nuta społeczna łączy się z 
że dz-ień w roku, wszyscy lu- . A .są 1 tacy zrr:arh, c~ ~a~et mieszkańcy miasta zbyt dobrze nutą państwową .. W· radjo pra­
dzfo są ·zrównani ·_ · bo każdy me~iadó~?· · gdzie gr o b 1.ch, pa~iętają świetlaną postać ks. cuje Jan- Brz.oza od. początku 
kogo.ś opłakuje, kogoś .wsp·ą- ~dz1e mysli swe k~ szcz~t~om prałata Lipińskiego i. naieżycie swej _karjery literackiej, wygła­
mina. Każdy Pc:>chyla się nąd ich d?c.zesnym. skierowac •... A oceniają jego historyczne za- szając odczyty: i feljetony o 
czyjąś _· mogiłą - bogaty czy p~zec1ez w Omu ~a~uszek 1 0 sługi położone' koło . ratowania tematach zaczerpniątych prze­
biedny, uczony. czy cierniły - mch trze~a ·pomys.lec ..• ·C? tych, obywateli gdy wcię-tkich chwi-_ ważnie z .żyda ludzi ciężkiej 
z rozpaczą, że JUŻ nigdy... c? polegli. w sk.alistym wąwo- lach wojny miastu groził los pracy fizycznej. Ostatnio napi-

Nic to, ze jedni na cmentarz z.ie Sam.osierry, I ~ych co pa~- Kalisza, a ludńości gwałty ko- sał ·specjalnie dla radja słucho­
przyjeżdżają autem, a inni prze- h, gnan.1 pnez .białą p~styn~ę zackie~ wi~ko . osnute dookola staro-
pełfliohym . tramwajem, jeszcze na Shyl::pr, ~ mo~pł~ch powstanh PODZIĘKOW·ANIE słowiańskich, pogańskich zwy-
zaś insi z daleka po błocie i czyc •. z '?Ie m_i ą . zrown~.ny.c · czajó'w zadusznych. Słuchowisko 
i wybojach idą pieszo ... Tam, prz~z zaborc.ę 1 o tych r.ozs1ah- . . p. t. „Baśniowa no·c" przeniesie 
na cmentarzu w obliczu maje- nyc~ po ca~eJ ~olsc~ wspolnyc Min~s~ra Raczkiewicza Za nas W czas.Y-:"gdy oddając cześć 
statu .śmierci 'wszyscy czuć bę- m~giłach zołm~rskich ?: okre- Zyczenia Spow. Nominacji ·zmarłym - szli na kurhany 
d · d k A t su w·alk o gramce Rzeczypos- . . . km1'ec1·e z chlebem rybacy z 
ą ·Je na ·owo. auta ios aną l't . N' . h . k Mm1ster spraw wewnętrznych, ' · 

przed bramą... P? 1 eJ .. die. zna~yh1c n.azdw1s , .'p Władysław' Raczkie~icz, prze- więcierzami r y b, bartnicy z 
. me znaJ z1emy .1c w za nym ·· d . plastrami miodu. Tło akcji sta-

Na w~zystkich grobach - podręczn i ku historji. Pr os te, syła tą .rogą ui:irz~1me w~ra- nowić będzie muzyka oparta 
tych marm~rowy.ch koszt.o~- zwykłe to pewnie były nazwis- zy podziękow.ama mstytu~iom na prymitywie ludowym, opra­
nyoh. z o~ehskami, p~ącemi si.ę ka, tak jak prości i zwykli by- sp~leczny~, stowarzyszemom, cowana przez Czesława Hal­
w mebo 1. t)'.ch ubogich mogi- li ludzie, co je nosili. A przy- związkom .1 osob?m.prywatnym, skiego, młodego muzyka lwow­
~ach, darnią 1eno ~>0rosłych - najmniej się za takich uważali za 0.kaz~me p_amięci przez prz~- skiego, interesujące są bardzo 
1ednakow~ .w dnm · Zaduszek - w swej niezmierzonej skro- sł~~!e zyc~e!1 spowodu nomi- żywo folklorem i muzyką ludo­
bły~zczą swiatełka. Nawet gr~- mności. A przecież my dz i ś nacJI na mmistra spraw wew- wą. Rozgłośnia lwowska nada 
by · op~szczone, groby .0 . ktc;>- wiemy, że to by li bohaterowie ... nętrznych. • „Baśniową noc" w piątek dnia 
rych. mkt z kre:vnych ]UZ me l dlatego w dniu Zaduszek, Wyłazi szydło 1 listopada o godz. 13ej. 
p~~1ę~a, albo me ma kto _Pa- <;?'dy myśleć będziemy o nich, 

11 mię ac, ?o wszyscy pomarli - 0 tych ws·, ystkich, co bezimien- k " Z Instytutu Psychotechnicz-
przystro1one . zostaią .c'? roku- nie legli, byśmy dziś cieszyć Z wor a nero w Warszawie 
przez harcerzy •. Pamięc 0

• opu- się mogli Wo lną Ojczyzną - {o podatki w Sulejowie} Psychotechnika i poradnictwo 
szczonych mog1~ach w f?mu Za- gdy na ich mogiłach ani kwia- „Głos Trybunalski" uchodzą- zawodowe, to młode gałęzie 
dusznym - to J~den z ich „do- tów, ani świateł nie będzie cy za pismo rzekomo polskie i wiedzy, które przebyły już zwy-
brych uczyn~ó~ ··· zwróćmy myśl n as z ą ku ich katolickie atakuje socjalistów i cięsko okres nieufności u spo-

W sz)'.scy 1dzi~m.Y na cmen- symbolowi, ku Mogile Niezna- narodowców radnych mi as ta łeczeństwa i obecnie budzą co­
tarz. Ni~siemy. wience kos~to~- nego Zołnierza. On j e s t nam Sulejowa za to że na wniosek raz większe zainteresowanie. 
ne, bukiety. zyw~g.o ~wiecia, równie bliski, jak ci na1drożsi wiceburmistrza dr. Kwapińskie- Prawdopodobnie wielu słucha­
s~r?~ne w~ą~anki iedlmy, c~y nasi śpiący s n em wiecznym go uchwalono podatek w wy- czy zastanawiało się spewnoś­
mesmiert~lmkow .. B)'.le mogił~ wśród ciszy cmentarzy. sokości 1.000 zł od ludności cią nad tern, jak wyglądają ba­
tych, C?S!DY . z~ zycia kochali, Płoną na grobach światełka. żydowskiej za niekorzystanie z dania psychote.chniczne, w jaki 
była naipiękoie1sza. . W zmierzchu wieczornym wię- drutu otaczającego miasto t. zw. sposób można~określić przyda-

W dn~u Zadusznym wspomi- dną kwiaty. Usta szepczą mod- „ejrunu", który nakazuje żydom tność kandydata do zawodu 
namy. mety~k~. naszych .krew- litwy, łzy kręcą się w oczach. w ich święta sp~ł~ianie prze- szofera,. mechanika i t. p. 
nych I prz~1ac1oł. ,w .df!-m. ty~ Największa świetność doczesna pisowych czynnosc1 ortodok- ,., . t . t · 
rozpam1ęt~1emy r<;>wn~ez zyc1~ mija·, jednak 0 w proch się syjnych. .n.o~o m eresu1e. a. sprawa .me­
bo~atersk1ch .1 • w1elk1ch_ l~dz1, zmienia. Trwa wiecznie potęga „Głos" zapowiada, że radni .chaJ słucha ~w.azme ~n. 1 hs~o­
ktorz~ odesz.h z teg~ swiata, ducha, poświęcenie, bohaterst- i dowscy w Sulejowie przygo- ~ada 0 godzmie 17-~l repo~ a­
a ~torym tyle zawdzięczamy. wo _ trwa w sercach wszyst- t~wują w związku z tern „wiel- zu z I?stytutu .~sychotech~1c~-
M~ś~imy: .byli wiel~y, byli po- kich Polaków. kie wystąpienie" na forum Ra- nego w rt:dakcJI dr. Mack1ew1-
tęzm, byli mocarm - a prze- · • • dy miejskiej, gdyż zdaniem te- cza. 
cież. tak samo, jak inni leżą Czy Jesteś członkiem LOPP go pisma stała się wielka nie- ~~~~~~~~~~~~ 
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formalność. Dziwne . pismo -
Dziwna obrona! I to się nazy­
wa obrona interesów gospo­
darczych miasta S4lęjowa, któ­
re przecież tak gorąco popie­
ra Głos Trybunalski. Ł a d n a 
wdzięczność. 

Radjo w środę 

Sport w Piotrkowie 
• (Sekcja bokserska przy 

K.S. Conćordja) 

W związku z powrotem z ofi­
cerskich ćwiczeń prezesa K. S. 
Concordii por. reż. Lewandowi­
cza Henryka praca w klubie 

Od 6.30 do 8.10 Audycja poranna. okazuje ·pewne ożywienie. Mię-
11.57 Sygnał czaslh l 2.00 Hejnał. 12.03 dzy innemi na ostatniem posie-
Dzienni1<: południowy. 12.15 „Kobieta C 
skąpa i kobieta oszczędna". 12.30 Kon- dzeniu zarząd oneordji rozwa-
cert. 13.25 Chwilka -dla kobiet. 15.15 żał sprawę zorg:~nizowania se­
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20 kcji bokserskiej gdyż ten męs­
Przegląd giełdowy. 15.30 Audycja w ki sport pięściarski znajduje 
25 rosznicc; śmierai zał9iyciela Czer- wśród członków i zwolenników 
wonego Krzyża. 16.00 Słuchowisko „Ku-
ba Chciwiec'" 16.20 Recital skrzypko- Concordji bardzo wielu sympa­
wy. 16.45 Rozmowa muzyka ze słuch.a- tyków. W gronie . członków 
czem radja. 17.00 „Dyskutujmy". 17.20 Concordji. znajduje sitC wielu 
Koncert. 17.50 Przegląd humoru. 18 OO d b h k d 
Koncert. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 o ryc bo serów, którzy o 
Zycie kulinarne i artystyczne stolicy. dłuższego czasu przestali- tre­
~8.~5 Muzyka z płyt. 18.5~ J~ spędzić nować z braku odpowiedniego 
sw1ęto? 1~.05 Porady we~eryine 19.15· ośrodka bokserskiego w Piotr­
Zapow1edz pr.orramu. 19.23 Koncnt re- ko · 
klamowy. 19.38 \l'iadomoaci sportowe. wie. , 
19.50 Reportaż aktualny. 20.00 „Ktoś Gdy obecnie staraniem kpt. 
kto przyjdzi~" ---;- komedia l\luzyczna. Szczęśniaka· czynnego oficera 
20.45 Dz1enmk wieczorny. 20.55 Obra- 25 b • 
zki z życia Polski współczesnej. 21.00 sportowego , . P'. P• ma yc 
IX aadycja z cyklu „Twórczość Fr. powołany do zyc1a popokręg 
Chopina''. 21.45 H Kwadrans poetycki. P. z. B. Sp_ort ten ma nowe 
n.oo „Nadnercze poradanka dla le- widoki rozwoju i niewątpliwie 
karzy. 22.lO Muzyka lekka. 23.00 Wia• kl b" 
domoici meteorologiczny. 23.05 Mu- powstaną nowe U y, . a stare 

Miłość i 
zbrodnia 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO­
TYCZNA 

- Jakże się pani c z u j e w 
zamku Treuenfels, czy nie nu­
dzi się pani? 

- Nudzić? To dla mnie nie­
znane pojęcie. Z dnia na dzień 
podoba mi się tu bardziej i nic 
w tern dziwnego. N i g d y nie 
przeżywałam jeszcze takiej wio­
sny. Kto mieszka w mieście, w 
Giasnem mieszkanku, ten wogó­
le nie wie, jak wygli\da wios­
na. A tutaj! Jakże wszystko 
zieleni się i kwitnie! Gdy pat­
rzę z mego okna na to morze 
kwiecia i zieloności, mogłabym · · 
płakać ze szczęścia. 

W zruszyła go jej prostota. 
- Więc pani jest zadowolo­

na z widoku, k t ó r y roztacza 
się z okien pani? 

- Ogromnie. 
- A jak się pani w o g ó I e 

czuje? · 
- Swietnie, panie hrabio. 
- Więc nie ma p a n i żad-

nych życzeń? Zadnych? 
- Owszem, mam. 
- N i e c h je pani wymieni! 

Chciałbym bardzo spełnić te 
życzenia, bo jestem pani winien 
wiele wdzięczności. 

- Wdzięczno ·5ci? Za co? 
- Za to, że pani jest właś-

nie taka a nie inna. 
Serce Gryzeldy biło głośno 

i szybko. 
- To przecież nie moja za­

sługa. 
- Mnie sic; zdaje, że to za· 

sługa pani. A więc, czego pa· 
ni pragnie? 

Popatrzyła na nie:-o swemi 
słonecznemi oczyma, a spojrze. 
nie ich przeniknfiło w głąb je­
go serca. 

- Tuż obok m e go pokoju 
jest okrągła wieża - ot, tam, 
naprzeciwko - widać ją stąd. 
Wieża ta ma taras. Chciałabym 
bardzo wejść choć raz na ten 
taras. Wogóle ta wieża, to je­
a.yna część zamku, której nie 
znam. jest zamknięta na klucz. 
Jeżeli wolno, to obejrzałabym 
chętnie wnętrze tej wieży: Wi~ 
działam wszystko, b y ł a m w 
każdym zakamarku, z wyjątkiem 
wieży. Naturalnie, źe mnie to 
nęci. 

Nie spuszczał z niej wzroku. 
Sł o ń c e rozpalało metaliczne 
blaski w jej złocistych włosach, 
które przypominały a u e r o I ę 
nad głowami świętych. 

- Więc i panią pociąga to, 
co zakazane? . 

Dalszy ciąg nastąpi 

OBWIESZCZENIE Nr. Km. 532j35 

Komornik Sądu Grodzkiego w Beł­
chatowie zamieszkały w Bełchato\\ ie 
na mocy art. 602, 603, 604, K. P. C. 
ogłasza, że w dniu 7 listopada 1935 r. 
o godźinie 10-ej rano (nie póiniej je­
dnak niż w dwie godziny) w Bełcha­
towie ul. Krótka 2 odbędzie się sprH• 
daż z przetargu publicznego ruchomolci 
należ~cych do Majera Zachowskiero 
składaj~cych się z mebli, urz~dzenia 
domowero oraz zastaw i innych osza­
cowanych na łączną sumę zł 620 na za­
spokojenie wierzytelności Józefa Wi­
ślickiero. Powyższe ruchomo-'ci można 
oglądać pod wskazanym adresem w 
dniu licytacji. 

Komornik: W. Kublicki zyka taneczna z płyt. okażą dals~y' rozwój. ~1111 łlllJ IU J IJ I IU I I I I I I f 1111111111111 łl .1111111111łl11111111111 llfr 
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PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi zio tych 2.50 

z dostawą zł 3, kwartalną złotych ·7, z przesy ·łkq zł B 

Wydawca l Redaktor Bronisław Kalwary. 

Cf.NY OGŁ.OSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

,,,Onikarnia Krajowa" Pracowników Druk1uskich, Piotrków Sienkiewicza ·14 


